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Ceny Z£urjera 
we Lwowie. 
Kwartalnie 3 zł, 60 et. 
Półrocznie 7 „ 20 y 
Miesięcznie 1 „ 20 „ 

Za nadsyłanie do 
domu dopłacasię 20 et. 
miesięcznie 

Na prowincji. 
Kwartalnie 4zł. 30 ct. 
Półrocznie 9 „ 60 „ 
Miesięcznie 1 „ 60 „ 

Za granicą, 
Kwartalnie 10 mark. 
Numer pojedyńczy 50. 
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Ceny ogłoszeń 

Od objętości wier. 
sza petitem za l raš 
6 centów. 


Nekrologja lub 
Korespondencje prya 
watne — za każdy 
wiersz 12 centów. 


S Reklamy w m. 
bryce „Nadesłane* 
za każdy wiersz 20 ct. 


Rękopism a nie 
zwracają się. 
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| skiej mowy odpowiadano szyderczym śmiechem i 


Polacy w Białej. 


Z zachodnich kresów Galicji otrzymaliśiny o- 
dezwę, która jest wymownym dokumeniem przy- 
krego położenia, w jakiem się znajduje tam ży- 
wioł polski. 

Jedynem miastem w Galicji — powiada to 
pismo — gdzie duch germanizacyjny rozwielmo- 
żnmił się do tego stopnia, że z każdym niemal 
dniem zwiększa się ucisk ze strony niemców na 
ludność polską, a dążność ich skierowaną jest 
wyłącznie w tym kierunku, aby na każdym kroku 
zatrzeć polski charakter tego zakątka Galicji — 
jest miasto Biała. 

Aby wam dać bodajby tylko słaby obraz po- 
łożenia Polaków w Białej mieszkających, dosyć 
przytoczyć, -że mimo iż na 7000 mieszkańców 
Białej wynosi liczba polskiej” ludności poważną 
cyfrę około 2000, mimo to we wszystkich szko- 
lach jest wyłącznie język niemiecki językiem wy- 
kładowym, a nasz język ojczysty tylko przedmio- 
tem niemal nadobowiązkowym i to po macosze- 
mu traktowanym. Dzieci polskich rodziców dla 
braku innych szkół, kształcone pod wpływem na 
uczycieli-germanizatorów, którzy wpajają w nie 
takie pojęcia jak np. że Bisinark jest najwię- 
kszym człowiekiem tego stulecia, zapom* "ia zwol 
na mowy ojczystej, a wzrósłszy w u zasa- 
dach, zapominają, że są Polakami, wstydzą się 
własnego polskiego imienia i stąd pochodzi, że 
czysto polskie nazwiska przeistaczają się w krót.- 
kim czasie na potworne niemieckie. 

Schuiverein niemiecki, propagując idee pan- 
germańskie, nie szczędzi znacznych ofiar, ażeby 
przez zakładanie coraz to nowych szkół niemie- 
ckich w najbliższej okolicy Białej zniemczyć lu- 
dność polską. 

Wpływ kapitału na germanizację ludności 
jest u nas również doniosłego znaczenia, gdyż 
kapitał ten skoncentrowany jest wyłącznie w ręku 
fabrykantów Niemców, którzy ze swej strony 
wszelkiego dokładają starania , ażeby w polskiego 
robotnika wpajać niemieckie myśli i tendencje. 
Wystarczy dodać, że każdy intratniejszy choć 
lżejszy zarobek w tutejszych fabrykach, dostaje 
się tylko Niemcowi. 
= Wpływ germanizacji na tutejszą polską lu- 
dność tem jest silniejszym, że Niemcy miejscowi 
biorą przykład i zachętę od mieszkańców sąsie- 
dniego Bielska, miasta na wskróś niemieckiego, 
połączonego nieznacznym mostem z Białą. Nie- 
miecka ludność obu tych miast, uważa je za je- 
dną całość i nazywa je nawet miastami siostrza- 
nemi. „Schwesterstadte*. Wrogowie nasi wiedząc 
dobrze jak potężny wpływ wywiera teatr na du- 
cha narodowego, wybudowali wspólnemi siłami 
kosztem przeszło 100.000 reńskich gmach teatral- 
ny, a powodowani ślepą nienawiścią ku wszy- 
stkiemu co polskie, postawili w akcie erekcyjnym 
za warunek, że w teatrze tym przedstawienie 
polskie bezwarunkowo odbyć się nie może. 

Jeszcze w ubiegłym roku widzieć było mo- 
żna w Białej tu i ówdzie polskie nazwy ulic. 
Wskutek uchwały tutejszej rady gminnej zdarła 
ręka teutońska w polskiem mieście polskie napi- 
sy ulic, a zastąpiła takowe wyłącznie niemieckimi 
napisami! 

, Do jakiego zaślepienia doszła u nas niena- 
Wiść i buta niemiecka niechaj posłuży za dowód, 
że Niezbyt odległe są czasy, kiedy na odgłos pol- 
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plwaniem ! 

Sród takich to warunków powstała w Białej 
w roku 1868 „Czytelnia polska*. Celem jej jest 
krzewienie mowy ojczystej, podtrzymywanie i 
szerzenie ducha narodowego, opiekowanie się pol- 
skimi rzemieślnikami, łączenie Polaków w jedno 
ognisko, oraz przeciwdziałanie szkodliwym zama- 
chom germanizacyjnym na ludność polską. 

Czytelnia polska w Białej to nie zwykłe ka- 
syno małomiejskie — to reduta, w której Polacy 
skupiają wszystkie swoje siły, by bronić wszy- 
sikiego, co nasze, co polskie, a tem samem coka- 
żdemu Polakowi i drogie i święte. 

Szczupłymi rozporządzając środkami, założy- 
liśmy w Czytelni naszej bibijotekę i zaopatrujemy 
polskiemi dziełami tak naszych członków jak ró- 
wnież i klasę robotniczą. Urządzaniem przedsta- 
wień amatorskich w lokalu Czytelni, staramy się 
o ile się to da, paraliżować niebezpieczny wpływ 
tgutońskiej muzy na ludność polską, a uroczy- 
stem święeeniem pamiątek narodowych przypomi- 
namy swoim oraz naszym wrogom, że byliśmy i 
jesteśmy narodem, mającym  histeryczną prze- 
szłość i przyszłość przed sobą — naredem, któ- 
rego z karty Europy wykreślić nie można i który 
z ojczystej ziemi, jaką% jest Biala, przenigdy wy- 
przeć się nie da. 

Praca nasza zaczyna zwolna przynosić owo- 
ce, a dosyć wspomnieć, że miejscowościom, które 
do niedawna jeszcze nosiły nadane im przez 
Niemców nazwy jak: Alzen, Schreibersdorf. Patz- 
dorf, Kunzendorf, Drósseldorf itp., przywrócono 
ich pierwotne, rodzinne, polskie nazwy: Hałenów, 
Pisarzowice, Komorowice, Lipnik, Straconka itp. 

Istnienie Czytelni polskiej w Bialej i jej dzia- 
Ialność, jest solą w oku Niemcom, to też każdy 
z nich z niekłamaną radością powitałby chwilę 
jej upadku. W obec coraz to więcej zaostrzające- 
go się autagonizmu Niemców przeciwko wszyst- 
kiemu co polskie, łatwo może przyjść do tego, 
że Niemcy — a ci są niemal wyłącznie właści- 
cieiami domów — odmówią wynajęcia lokalu na 
cele Czytelni. 

W obec tego podniesiono myśl wybudowania 
własnego domu dla Czytelni. Myśl ta znalazła w 
naszem szczupłem gronie tem gorliwszych zwolen- 
pikow, ile że od urzeczywistnienia tejże „zawisłe 
są najistotniejsze cele Czytelni, aby polskich rze- 
mieślników przygarnąć do siebie i wyrwać ich z 
pod zgubnego wpływu Niemców. 

Dzięki ofiarności i należycie zrozumiałemu 
patrjotyzmowi członków Qzytelni, a w szczególno- 
ści hojnym datkom kilku jej członków oraz po- 
słów polskich w Wiedniu, zebraliśmy na cel po- 
wyższy w ciągu lat trzech dosyć pokaźną jak na 
nasze stosunki sumę 3500 zł. Suma to na pozór 
dosyć znaczna, atoli zbyt mała aby przystąpić do 
urzeczywistnienia tak wielkiego dzieła. Ponieważ 
zaś zastęp członków Czytelni składa się niemal 
wyłącznie z ludzi niezamożnych, a zbieg okoliczno- 
śr jest tego rodzaju. że do budowy domu w jak 
najkrótszym czasie koniecznie przystąpić należy, 
przeto zwracamy się do was rodacy z prośbą © 
podanie nam bratniej dłoni do  urzeczywistnienia 
tak wznioslej myśli patrjotycznej w tem przeko- 
naniu, że wezwanie nasze znajdzie odgłos wszę- 
dzie, gdzie tylko bije serce polskie i że tak insty- 
tucje narodowe jak również i ogół naszych roda- 
ków przyjdzie nam w pomoc. Pomnijcie, że od 
naszej dobrej lub złej doli poniekąd i przysłość 
Szląska zależy! 
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Wzywamy Was przeto nie dajcie upaść m 
stytucji narodowej, która pmimo największych 
przeszkód, zawsze, silnie i wytrwale, blisko przez 
ćwierć wieku skupiała siły narodowe na kresach 
Galicji, około wspólnego sztandaru polskiego, tej 
instytucji, która wśród najtrudniejszych okoliczno= 
sci i pomimo groźnego a bezustannego napiera- 
nia wrogich nam żywiołów, potrafiła nietylko 
wiernie przechować ale i silnie rozniecić świętą 
iskrę nicza narodowego polskiego w żywy płomień 
gorącej miłości ojezyzny. Komitet budowy własne- 
go domu Czytelni polskiej w Bialej. (Łaskawe 
datki prosimy przesyłać pod adresem: „Czytelnia 
polska w Białej *.) 


Programowe posiedzenie Koła polskiego. 


Wczoraj otrzymaliśmy następujący komunikat 
z Wiednia*): 

„Koło poselskie polskie na posiedzeniu d. 7. 
kwietnia br. wybrało jednomyślnie przez aklama- 
cję prezesem dotychczasowego przewodniczącego 
swego p. Apolinarego Jaworskiego, uchwaliło na- 
stępnie, przed dalszem ukonstytuowaniem się, 
przystąpić do obrad o przysziem swojem stano- 
wisku w Izbie poselskiej Przewodniczący p. Ja- 
worski zdał sprawę z toku konferencyj, które od- 
był z naczelnikami stronnictw. Tresć tego spra- 
wozdania o konferencjach z naczelnikam: „zjedano- 
czonej lewicy“, odbytych w skutek życzenia pre- 
zesa ministrów, jest następująca: 

W dniach 24. i 25. marca br. konferował p. 
Jaworski z pp. Plenerem į Chlumeckim w obecno- 
ści prezesa ministrów hr. Taaffego 1 ministra Za- 
leskiego. Przewódcy „zjednoczonej lewicy “ obja- 
wili chęć opuszezenia przez ich stronnictwo do- 
tychczasowego stanowiska opozycyjnego i zajęcia 
się pracami ustawodawczemi na polu spraw eko- 
nomicznych i społecznych oraz reformą kodeksu 
karnego, procedury sądowej i innych spraw prawni- 
czych, a przytem wyrazili życzenie, aby w przy- 
szłej kadencji Rady państwa unikać spraw drażli- 
wych, które w upłynionej kadencji zuzywały bez- 
owacnie całą działalność Izby poselskiej, jak np. 
projekt ustanowienia języka niemieckiego państwo- 
wym, projekty zmian ustaw organizujących szkoły 
ludowe i inne podobne. Zaproponowali wreszcie 
utworzenie większości parlamentarnej, któraby się 
na razie składała ze „zjednoczonej lewicy“, koła 
polskiego i „lewego centrum“. 

Poseł Jaworski oświadczył, iż według jego 
przekonania Kolo polskie nie zgodzi się na utwo- 
rzenie takiej większości parlamentarnej, a to z 
powodu: ponieważ Koło polskie nie przystanie na 
pominięcie reszty stronnictw tworzących dawną 
„prawicę“, a mianowicie na pominięcie klubu 
parlamentarnego, który się właśnie tworzy pod 
wodzą hr. Hohenwarta, albowiem stosuki Koła za- 
wiązane z tym klubem na podstawie wspólnej o- 
brony zasad autonomicznych a wzmocnione zgo- 
dnem postępowaniem przez lat 12, nie pozwoli- 
lyby Kołu pominąć tego klubu w razie tworzenia 
się większości parlamentarnej. Nawzajem zapro- 
ponował p. Jaworski utworzenie większości parla- 
mentarnej ze współudziałem klubu Hohenwarta, 
leez pp. Chlumetzky i Plener tej propozycji sta- 
nowczo nie przyjęli. 

W obec wzajemnego 
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nych propozycyj, pozostała tylko polityka wolnej 
ręki. Tę swobodę działania w teu sposób ozna- 
czono, że każde ze stronnictw w każdym wypad- 
ku zastrzegłoby sobie wolność postanowienia w 
podwójnym kierunku, tj. tak co do przedmioto- 
wego ocenienia wniosków i projektów przedłożo- 
nych Izbie, jakoteż oceniania ich odnośnie do sta- 
nowiska stronnictwa i do politycznej sytuacji. Tę 
swobodę dzialania zastrzegły sobie obie strony. 
Przez takie wzajemne oświadczenia okazało się, 
że nie może być mowy o utworzeniu trwałej wię- 
kszości parlamentarnej, Na pytanie, czy Koło pol- 
skie byłoby skłonne w pewnych wypadkach poro- 
zumiewać się ze stxounictwem „zjednoczonej le- 
wicy* w celu przyprowadzania spraw w parla 
mencie, oświadczył p. Jaworski gotowość do tego, 
gdyż takie porozumiewanie się byłoby pożytecznem 
dla sprawy publicznej. 

P. Jaworski skonstatował życzenie objawione 
przez pp.: Chlumeckiego i Plenera, aby „lewica 
zjednoczona* nie została wpartą do opozycji, zaś 
zaznaczył ze swej strony, że według jego przeko- 
nania, Koło polskie nie zamierzy bynajmniej przeć 
„iewicy* do opozycji. Zastrzegł wreszcie, że zda- 
nia, które wypowiedział, nie wiążą w niczem Ko 
la poselskiego polskiego. 

Wszyscy biorący udział w konferencji zgo- 
dzili się, aby w celu zapobieżenia fałszywym 
wieściom ogłosić w dziennikach następujący ko- 
munikat o tych konferencjach: 

„Korzystając z obecności w Wiedniu p. Ja- 
wurskiego odbyła się 25. marca b. r. wieczorem 
wymiana zdań o politycznej sytuacji między tym 
posłem, a pp: Plenerem i Ghlumeckim w obecno- 
ści prezesa ministrów i ministra Żaleskiego. W 
śród tej wymiany zdań skonstatowano wszech- 
stronną skłonność do porozumiewania się w przy- 
szłej sesji względem traktowauia spraw parlamen- 
tarnych*. 

Koło poselskie polskie, wysłuchawszy obszer- 
ne, a powyżej streszczone sprawozdanie p. Jawor- 
skiego, przyjęło je do wiadomości i wyraziło zgo 
dność swoję z zapatrywaniami wypowiedzianemi 
przez niego na konferencjach z przewódcami in 
nych stronnictw. Na tem posiedzeniu Kola 7., a 
następnie 8. kwietnia toczyły się narady o stano- 
wisku i przyszłem postępowaniu Koła, w rezul- 
tacie, których Kolo powzięło następującą u- 
chwałę: . 

„Koio poselskie polskie wierne zasadom au- 
tonomji i stojąc w obronie praw narodowych i 
interesów ekonomicznych kraju, zajmie na r. zie, 
w traktowaniu spraw parlamentarnych, stanowi- 
sko wolnej ręki. Koło poselskie polskie wyraża 
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Juljana Łętowskiego. 


(Ciąg dalszy). 


XIV. 

Nazajutrz wieczorem kilkakrotnie znów zapę- 
dzal się w drogę ku domostwu Andrzejów, ale 
gorycz, jaką w nim wezbrała, odniosłu górę nad 
tem postanowieniem. 

Nie poszedł więc, ale też i oka tej nocy nie 
zmrużył, ta myśl bowiem: „co tam teraz się dzie- 
je?“ — nie opuszczała go ani na chwilę. Zdrze- 
mnąwszy się dopiero nad samem ranem, gdy już 
matka zwlokła się ze swego posłania i przy świe- 
tle maleńkiej lampki kuchennej poczęła się krzą- 
tać około przyrządzenia mu śniadania, zerwał się 
po kwadransie z okrutnym, nieludzkim prawie 
krzykiem i stając na środku izby, jak oszalały, 
począł oczy dlońmi przecierać. 

Matka, przerażona, wypuściła z rąk dzbanu 
szek z przegotowanem właśnie mlekiem, które też 
rozlalo się strugą koło pieca. 

— (hryste!... Dziecko! Go tobie? — spytala 
z przestrachem. 

On stał jeszcze chwilę, jakby nie wiedział, 
gdzie jest i co się z nim dzieje. 

Wiedział tylko, że przez ów nieszczęsny kwa: 
drans śniło mu się coś strasznego, z czego jednak 
nie mógł zdać sobie sprawy. Przedmiotem tego 
okrutnego snu była ona Maniusia, to niewąt 
pliwe... Co jednak z nią się działo w sennych 
już wskutek rapto- 


R ODRZ ZA A NOZ PRO) E O OODDÓOLZZN OLD R. DAL DDR DD 


W ZN Z RA 


gotowość porozumiewania się lub starania o poro- 
sumienie się z tnnemi stronnictwami parlamentar- 
nemi w sprawach poszczególnych”. 


+ Władysław Ghrośnikiewicz. 


Między ludźmi sztuki i nauki znachodzą się 
często jednostki obdarzone, obok wyjątkowych 
zdolności, sporą ilością rozdraźnionych nerwów, 
chorobliwą fantazją i egzaltacją w kierunku spo- 
tykanych przeciwności. Jeżeli taka jednostka nie 
ma potrzebnego otoczenia, matki, żony, lub przy 


jaciela, — jeżeli nie ma dość siły i energji, aby 
odbierane pociski z podwójnym odrzucić zama- 
chem — wpada w zadumę, halucynacje, unika 


Judzi i korzysta z pierwszej nadarzonej sposobno- 
ści, aby sobie odebrać życie ze wstrętu  iudzkiej 
podłoty i szakalizmu. Refleksje te, nasunęła mi 
właśnie odebrana smutna wiadomość o zgonie 
niezaprzeczenie pierwszego z polskica kamieniarzy- 
artystów Władysława Chrośnikiewicza. 

Wśród walki o byt, z miłością du wszy- 
stkiego, co piękne, dochodził on bardzo powoli 
do epoki, w której samodzielnie tworzyć mu po- 
zwolono. 

Od dziecka już zarabiać 
wałek chleba, a okoliczności, 
mogły z niego znakomitego 


musial na ka- 
któreby wyrobić 
archiiektę albo rze- 


źbiaiza, nie sprzyjały. Zaledwie się czegoś 
nauczył, musial sprzedawać swoje zdolności i 
wiadomości innym, za chleb powszedni, a na 


swoich kompozycjach widział ciągle obce imię. 
Takiej pracy dla drugich, takiej niewoli ducha i 
talentu miał śp. Chrośnikiewicz przeszło lat sze 
snaście! Przez cały ten czas nigdy nie narzekał, 
nigdy mie szemrał, bo człowiek ten żył tylko dla 
sztuki, rysował, aby rysować, tworzył dla two- 
rzenia, bez względu na to, czy ta praca za jego, 
lub innego będzie uznaną. Wykształeony i obda 
rzony niezwykłą inteligencją oi natury, odczuwał 
om piękno form architektonicznych aż do najdro 
bniejszych szczegółów. Odmiany stylu aie istniały 
dla niego; on każdy z nich poznał i opanował 
niezrównaną swoją łatwością rysunkowej techni 
ki, a świadczą o tem porozrzucane pomniki w 
kościołach krakowskich i na cmentarzu. Na większej 
części pomnikach : innych pracach Cbrośnikiewi- 
cza, widnieje jednak napis: Stehlik, bo przez lat 
szesnaście pracował on w tegoż pracowni jako 
rysownik. 

Kilku z przyjaciół nareszcie dopomogło mu 
do założenia własnej pracowni i odtąd rozpoczy 
na się dla Ghrośnikiewicza nowa era... tworzenia 

ła siebie z jednej strony, a zawiści, intryg i n- 

Tyle jednak miał jeszcze przytomności i mo 
cy nad sobą, że zapytanie matki dosłyszał i po 
chwili odparł z wysiłkiem, ale i z udaną swo- 
bodą: 

— Nic, matko!... Coś mi się śniło... Nic mi 

— Aleś ty, synu, zgoła się nie rozbieral, wi- 
dzę, do spania? — zauważyła matka. , 

— A tak, tak! Zapomniałem! — odpar! nie- 
chętnie. 

Cały ranek plątal się w fabryce bezmyślnie, 
prawie nie wiedząc, eo robi i odpowiadające tylko 
monosylabami na wszelkie zapytania, jakie dziś, 
jakby umyślnie do niego, jako do „werkfirera* 
pewnej części warsztatów, ze wszystkich stron 
zwracano. 

Wreszcie, około południa, nie mogąc już stra- 
wić w sobie tego niepokoju, który mu duszę po 
żeral, uwolnił się z fabryki pod jakimś pozorem i 
przebrawszy się w domu pospiesznie, pobiegł ku 
domowi Andrzeja, pchany wewnętrznym jakimś 
głosem. 

A przeczucia nie zawiodly go wcale. 
już istotnie źle się działo dnia tego. 

Chora wprawdzie przestała już całkiem skar- 
żyć się, narzekać i majaczyć; leżała teraz spokoj 
na, cicha, prawie bez ruchu. Ale nawet lekarz, 
dotąd pełen otuchy. zwątpił już widocznie o wszy 
stkiem, bo przyszedłszy w południe, kręci! głową, 
spochmurniał i zapowiedział wyraźnie, że nie po 
jawi się już wieczorem, chyba, żeby go „jeszcze 
przyzwano*, żeby „było po co...* Kazał jednak je- 
szcze kłaść na głowę chusty i skrapiać je mo 
cnym spirytusem. A kiedy pojmująca to wszystko 
i zrozpaczona Rózia zauważyła, że i bez spirytu- 
su dość już „gorąca*, krzyknął z pasją: 

— Glupiaś! 

I spokojniej już począł jej tłómaczyć, że al- 
kohol, tj. spirytus, pochłania cieplik, czyli gorącz- 
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kę, że więc dla tego to nakazuje. 


nego odzaju nieprzyjemności, pochodzących z tak 
zwanego „brodneidu* z drugiej. 

Architekci otaczają go wprawdzie opieką, 
dają mu robotę, ale roboty bywają często tak 
nisko płacone, że zaledwie swoje na nich odra- 
bia. Kamieniarscy majstrowie nie lubią go, bo 
zdaje się im, że odbiera roboty, czeladź, wszystko 
go kocha, bo zawsze o niej pamięta, tak w łe- 
cie, jak w zimie, kiedy najmaiej posiadał roboty. 
Aby robotnika dobrze zapłacić, wszystkiego sobie 
ostatnią zimę w 


Robotnika zawsze zatrzymywał na zimę i 
dawał mu zatrudnienie, a znam wypadek, gdzie 
za robotę kapitelu płacił 12 zł,” biorąc za niego 
od architekty po 8 zł., a robił to tylko dlatego, 
aby robotnikowi dać utrzymanie. Wszyscy go lu- 
bil, a wielu ludzi znało go tylko z imienia „pan 
Władysław*. 

Ale minowano pod nim ciągłe. Wiele gorżkich 
połknąć musiał pigułek i milczał, nie narzeka! na 
nikogo, nikogo nie obwiniał. Kto nie zna Krako- 
wa i jego stosunków, ten nie jest w stanie zro- 
zumieć nawet tej zawiści i niekoleżeństwa, jakie 
tam panują. „Brodneid* hodowany jest tam jak 
bakterje zaraźliwej choroby, i trzeba być albo 
urodzonym i od dziceka wychowanym w tych 
„Atenach polskich*, albo być człowiekiem zdecy 
dowanym na wszelki fałsz i podstęp, posiadać 
sporą dozę chytrości i służalczej uniżoności, aby 
stworzyć sobic możliwą egzystencję. 

Chrośnikiewicz nie był ani jednym, ani dru- 
gim, a kto nie jest takim, musi Kraków opuścić 
i wyjechać, albo popaść w obłęd i w rozpaczy 
targnąć się na własne życie. 

W tych „Atenach* do dziś dnia panuje „sąd 
skorupkowy* na wszystkich niestosujących się do 
zwyczajów, bo tam mi szka jedna familja, fa- 
milja... obłudy. 

Taki też sąd, dotknął i Ghrośnikiewicza. Za 
co?! diaczego?... bo mial talent, pracował z za- 
miłowaniem i dła wszystkich był serdecznym... 
bo dostawał roboty, bo mie skiadal grosza, bo 
go cenionol... 

Zawiść ta do niego, rozwmęła się w pe- 
wnych sferach w czasie, kiedy architekt Stryjeń- 
ski powierzył mu roboty kamieniarskie i rze- 
żbiarskie przy odnawianiu Presbyterjum Marja- 
skiego kościoła. 

Z poniszczonych kawalków, z fragmentów o 
wytartym rysunku i formach stworzył Chrośni- 


kiewicz prawdziwe cacka gotyckiego stylu rozet, 
kapiteli, żeber i kolumn. 
Na uczcie, jaką komitet przyjmował praco- 
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Zdawało się więc istotnie, że zbliżała się już 
ostatnia godzina. Nawet Andrzej widocznie pogo- 
dził się z tą myślą, bo osunął się bez skargi na ko- 
lana i tylko modlił się z eicha, poruszając bez- 
wiednie wargami, zapatrzony w nacechowaną cier- 
pieniem twarz Żony. Dziewczyna, radząca sobie 
dotąd we wszystkiem, straciła wobec tego gławę 
i wybuchnęła spazmatycznym płaczem. Nie bro- 
niła też już zbiedz się teraz do łoża chorej sąsiad- 
kom z całego prawie domu. 

Zuczęły się tedy zwykle w takiej chwili rady i 
lamenta, kobiety bowiem sądziły, że zbliżająca się 
śmierć do wszyslkiego je już uprawnia; jedna 
przez drugą popisywały się teraz swojem do- 
świadczeniem i obyciem z „takiemi rzeczami!* 

— O! już oczki w słup stawia, biedaciwo!... 
Już aniołków bożych widzi! Juź, już! — mówiła 
jedna. 

— Trzeba jej ano zrzucić te chusty z głowy, 
a dać gromnicę do rączek, będzie lżejszy skon 
miała! — radziła druga. 

— Widząc zaś, że starzec patrzy na to wszy- 
stko osłupiałym wzrokiem, jakby nie wiedział o co 
idzie, Rózia zaś szlocha tylko głośno, calkiem już 
bezradna, poczęły istotnie świecić wyjętą z za o- 
brazu gromnicą i wciskać ją do rąk chorej. 

— Weź. niebożątko, weż! — mówiła przytem 
jedna z kobiet. — To Boże światełko! To ci na 
tę drogę potrzebne! 

I poklękawszy przed łóżkiem w półkole, 
częly glośno odmawiać modlitwy i pacierze. 

Żółte światło gromnicy biło się właśnie z ja- 
skrawym od śniegu brzaskiem zimowego południa 
i wespól z nim rzucało na twarz chorej jakieś nie- 
zwykłe blaski, gdy Antek wszedł do izby i stanął 
przy drzwiach, jak wryty. 

Teraz dopiero sen ranny przewiną! się żywo 


po- 
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wników koło tej budowy, oddano należne uzna- 
nie kamieniarzowi-artyście, a na drugi dzień... 
najserdeczniejsi ofiarowali mu ironicznie wieniec 
z wstęgami, naturalnie z dodatkiem anonimowe- 
go listu! Od tego czasu zaszla ważna zmiana w 
charakterze tego człowieka. Mało mówiący do- 
tychczas, prawie że mówić przestał, ludzi unikał, 
dniami całymi zamyka! się w mieszkaniu, mizer- 
nial, wpadał w zadumę, wreszcie znikł — zosta- 
wiając pismo, że w tych stosunkach nadal żyć 
nie może! 

wtenczas dopiero mialem sposobność prze- 
konania się naocznie o calym * jadzie i nienawi- 
ści, jaką w sferach tego artyzmu anonimów i 
intrygi przeciw niemu żywiono! Ale nie sądzono 
widać, aby wtenczas już człowiek ten umarł. Od 
naleziony, wyleczony w zakładzie z podraźnionych 
nerwów, powróci zdrowy i świeży i znowu za- 
brał się do pracy. Wszyscy cieszyliśmy się z te- 
go, bo kochaliśmy go prawdziwie. 


Praca nad odnawianiem robót kamieniarskich 
w kościele Marjackiin zajęła znowu jego umysł, 
a w ostatnich czasach powierzone mu roboty ka- 
mieniarskie i rzeźbiarskie przy budowie nowego 
teatru, miały mu dać nareszcie sposobność do 
wykazania pełni talentu i do materjałnej po- 
prawy bytu. Aile w tym czasie ocknęła się zno- 
wu ta bydra zwana „brodneidem*! Znowu ano- 
nimy i pogróżki niewiadomo z czyjej strony, 
znowu rozpacz człowieka, który. nikomu nigdy 
nie zawinił i pojąć nie mogł, dlaczego ci ludzie 
go tak nienawidzą? Biedny! w szlachetności swe- 
go charakteru nie mógł pojąć, że ma za wiele 
talentu, a za mało chytrości, nie chciał wiedzieć, 
że łajdactwo bije się po twarzy i tylko siłą pieści 
w braku uniżoności wywalczyć sobie mozna e- 
gzysteneję.. w Krakowie. Popadl też na nowo w 
smutek i zwąipienie, a kiedy ostatni raz rozma- 
wiałem z nim w Wielką sobotę... płakał, żegna 
jąc się ze mną i powiedział: „Jakiś ty szczęśliwy, 
że nie mieszkasz tutaj, mnie do rozpaczy po 
prostu doprowadzają tutejsze stosunki.. czego 
oni chcą odemnie.. temi auonimami mnie za- 
biją 14... 

Czułem już wtenczas, że umysł jego i caly 
system nerwowy jest wzburzony i chory, a oba- 
wy moje nabrały jeszcze większej podstawy po 
rozmowie w tym samym dniu z jednym ze współ 
nych naszych przyjaciół, dyrektoren budowni- 
ctwa w Krakowie. „Źle z nim jest"... I źle, rze- 
czywiście źle było, kiedy poddał się czarnej roz- 
paczy i popadł w obłęd, pod którego wplywem 
Życie sobie odebrał. A przy zabitym... jako do- 
| O WOOEKG CEC 
w jego pamięci. "Tak, widział już ż to wszystko zaś 
dzisiaj, w sennem majaczeniu... Widział całkiem 
dokładnie -— i teraz tylko powtórnie na to pa- 
trzeć był zmuszony. 

Gromnica poczęła skwierczeć i pryskać. 

— Przyjmij, Panie, duszyczkę tę do swojej 
wiekuisiej chwały! — westchnęła głośno jedna z 
kobiet, rej tu teraz wiodąca. 


Antkowi zdawało się, że nawet i ten głos 
przejęty modlitwą, a przecież taki jakiś obojętny, 
już dzisiaj słyszał, że nawet 1 łe straszne w swo- 
Jej prostocie słowa odświeżają się tylko w jego 
pamięci. Wszystko to już dziś przeszedł, wszyst- 
kiemu się przypatrzył, wszystkiego wysłuchał... 

Nikt nawet wejścia jego nie zauważył. Stary 
był bowiem właśnie plecami do niego zwrócony, 
Rózia szlochała w kącie, między łóżkiem a oknem, 
z glową O ścianę opartą, a zebrane kobiety, prze- 
jęte modlitwami i nastrojem chwili, nie dziwiły 
się niczemu, nie chciały nic widzieć, za zbliża- 
jaca się w ich Inniemaniu śmiercią. Im więcej 
Przyniej świadków, tem lepiej. Mogli tu teraz 
przyjść wszyscy, dom cały, cała ulica... To było 
w Zwyczaju i nie mogło nikogo dziwić. 

— Zlituj się Sędzio Przed wieczny ! zlitdyj == 
westchnęła znów głośno jedna z obecnych kobiet. 

Tego było już dla Antka za wiele ; na widok 
tortur, jakie przechodziła chora, żał i ból wzbie- 


rały w nim ciągle, aż wreszcie objawiły się gło- 
śnym jękiem : 

— Jezu, Jezu! 

— (hwilkę tylko jeszcze stał, cisnąc głowę 


obiema dłońmi, poczem, oprzytomniawszy już zu- 
velnie į widząc, że chorą wodzi zdziwionym wzro- 
kiem po obeenych, a nadto stara się oderwać 
dłoń swoją od grominicy I wysunąć ją z przytrzy- 
mujących paleów kobiety, skoczył między klęczą- 
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wód stosunków krakowskich... znajdują... list 
bezimienny... 

Nie przesadzę, że ze śmiercią tego człowieka 
tracimy genialneg> artystę! Dość powiedzieć, że 
nie umiał władać wcale dłutem: ale narysowa- 
wszy przedmiot, godzinami stał nad robotuikiem, 


kierował jego ręką, wydobywał formy i linje, a 


na skończoną w ten sposób robotę musiał po 
wiedzieć każdy: to Chrośnikiewicza. Miały robo- 
ty jego piętno wielkiego talentu i charakte 


rystyka, i długo jeszcze będzie się uczyć na nich 
kamieniarz, jak trzeba pracować i pojmować rze 
miosło, aby je podnieść do wyżyny sztuki!... 


Umarł, nie zostawiając nie, prócz robót 
swoich. s i 
Nieszczęśliwy, że nie miał żony i dzie- 


któreby go przy życiu utrzymały, szczęśliwym 
y teraz czuje, nie zostawiając ich po sobie. 
Gdzie się rodził i chował, z jakiego pochodzi 
stanu, o tem nie wiem zupełnie. Kochaliśmy go 
wszyscy. Takim, jakim go znałem, człowieka pra- 
wego charakteru do egzaliacji, uczciwego dla 
przyjaciół i czeladzi, przenoszącego nad wszystko 
sztukę, ceniliśmy i szanowali: artystę człowieka. 
I należy mu się na grobie owo wielkie slowo śp. 
architekta Schmidta: ` 

„Tu leży polski kamieniarz“. 
Lwów 10. kwietnia 1891. 
Roman Lewandowski. 


Spowiedź Stambułowa. 


Sprawa morderców Biełczowa nie schodzi 
dotychczas z porządku dziennego dyskusji dzien- 
pikarskiej, a dzisiejszy telegram o wystosowaniu 
noty bułgarskiej do rządu rosyjskiego o wydanie 
tych ptaszków, znanych już rządowi bułgarskie- 
mu z imienia i miejsca pobytu zdolnym jest za 
ostrzyć tylko ogólną ciekawość. Równocześnie do- 
noszą pisma wiedeńskie, że do wykrycia spraw- 
ców morderstwa przyczynili się jacyś Węgrzy, z 
których jeden jest obywatelem Zemlina i dał rzą- 
dowi bulgarskiemu wskazówki, ża mordercy przez 
Serbję przybyli do Węgier a stąd Dunajem od- 
płynęli do Rosji, drugi zaś podał nazwiska ich i 
rozmaite inne bardzo ważne szczególy, tak że 
zapewne otrzyma nagrodę 20000 fr., wyznaczo- 
ną za wykrycie morderców. 

Co do treści i tonu noty bułgarskiej, wysto- 
sowanej do rządu rosyjskiego można wyrobić so- 
bie pewne wyobrażenie z rozmowy, jaką miał 
Stambułow z korespondentem  budapeszteńskiego 
dziennika Magyar Hirlap. Rozmowa ta miała 
miejsce 6. bm. i Stambułow wyłuszczył swe po- 
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oka pochi vytił _ płonącą 


ce baby i w mgnieniu 
świecę. 

— Czemu ją dobijacie? — jęknął przytem. 

Ręka chorej, uwolniona z uwięzi, opadła bez- 
władnie na krawędź lóżka, jednocześnie atoli 
wyrwało się z jej piersi jakieś westchnienie ulgi. 

Zagiuszył je natychmiast okrzyk zdumionych 
kobiet, które z widoczną zgrozą przyjęły to wmie- 
szanie się Antka. 

Nie gasić gromniey! Nie gasić! Trzy dni-by 
konalo biedactwo! — poczęto wołać z istolną w 
te sława wiarą. 

Ale świeca była już zgaszona. 


— Poszły precz! — wołał rozszalały chło- 
pak. — Poszły! Ona nie umiera! Ona nie może 
umrzeć ! 

Kobiety podniosły nowy lament. Rózia je- 


dnak przestała szlochać i patrzyła zdziwiona. Tak- 
że i Andrzej, klęczący przy łóżku i spokojny w 
swojej pokornej rezygnacji, poruszył się nareszcie 
i spojrzał przytomniej dokoła. 

— Kto widział, żeby komuś konanie prze- 
rywaćP Kto widział? — szeptano jeszcze z obu- 
zzeni m. 

Wszyscy jednak powstawali już z klęczek i 
zaczęli się zwolna ku pepion usuwać. 

— Cicho... spo... ko... ju! — przemówiła 
bym głosem chora. 

Widocznem bylo, że mówi to nieprzytomna, 
w gorączce, choć może mimowoli dobrze wyraża 
swoje pragnienie; ale Antek wziął to jej wes- 
tehmenie dosłownie, jak było wypowiedzianem i 
począł wprost wypychać za drzwi ociągające SIĘ 
z wyjściem kobiety. 


sła- 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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glądy na sytuację z wielką szczerością i olwyar- 
tością. 

Na pytanie, czy rząd posada juź wsxazówki 
co do politycznego charakteru mordu, cdpowie- 
dział Stambułow, -iż to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, gdyż kula. która zabiła Biełczowa, 
przeznaczoną była właściwie ala niego. Za gra- 
nicą jednak nie całxiem prawidłowo postępują ci, 
którzy zwalają winę tego morderstwa na Rosję. 
Jestem tego powny, że real rosyjski nie miał z 
tą sprawą ac wspólnego. Rząd ten nie ma po- 
wodu być niż Aon z Bulgarji, gdyż nie- 
dawno zrob liśmy mu uprzejmość, wydalając Z 
Bułgarji nihilistów rosyjskich. Na pytanie jednak, 
czy niektórzy drobni dyplomaci w rodzaju p. 
Chitrowo, posła rosyjskiego w Bukareszcie, nie 
umaczali rąk w tej obydnej historji, odpowiedział 
Stambulow : 

„Jest rzeczą pewną, że umaczali, ale na wła- 
sną rękę. Dziś jeszcze nie sądzę, by zamach wy- 
szedi z Bukaresztu; być może jednak, że wyszedź 
stamtąd, być może, że ze Stambułu lub skąd 
inąd*. 

Na pytanie, jaki cel mogliby mieć drobni 
dyplomaci przy takiem postępowaniu, . odpowie- 
dział Stambułow: „Mogli mieć cele różnorodne. 
Pierwszy cel — wywołanie zamięszania, by uzy- 
skać pretekst do interwencji, któraby mogła od- 
dać Bułgarję w ręce Rosji w momencie, kiedy na- 
stąpi zbrojne starcie między Rosją i jej europej- 
skimi przeciwnikami. Obok tego są cele chwilowe. 
I tak np. mamy kwestję wschodnio-rumelską, o 
której pisma są fałszywie poinformowane lub też 
z umysłu fałszywie piszą. podnosząc pytanie, co 
się stanie z Rumelją wschodnią teraz, kiedy eks- 
piruje mandat poruczający Bulgarji zarządzanie 
tym krajem? Kwestja to już przedawniona, i pi- 
sma zapóźno się wybrały z jej rozstrząsaniem. 
Jak pan widzi, rządzimy w Rumelji pomimo u- 
pływu pięcioletniego mandatu i do dnia wczoraj- 
szego (5. bm.), w którym ten mandat ekspirował, 
ani jedno mocarstwo, nie wyłączając Rosji, nie 
podniosło głosu protestu, nie zażądało zaprowa- 
dzenia tam jakiegokolwiek innego porządku. To 
znaczy, że wszystkie mocarstwa milcząco przyzna- 
ly unję Bulgarji z Rumelją. Inna kwestja nato: 
miast, czy zamach nie był na to wymierzony, by 
i w tej sprawie pomięszać nam szyki Bo przy- 
pusćmy, że kula byłaby rzeczywiście położyła mię 
trupem i w Bulgarji powstałoby  „bezbołowie*, 
to wedlug wszelkiego prawdopodobieństwa Rosja 
bylaby wystąpiła z "taką propozycją, że ponieważ 
Bułgarja nie jest w stanie utrzymać u siebie po 
rządku, a termin mandatu wschodniorumelijskiego 
właśnie upłynął, to należy takowy  Bułgarji ode- 
brać, i iuż byłaby gotowa bardzo niebezpieczna 

zaczepka z Bułgarją*. 

Na pytanie co do stosunku Bulgarji wzglę- 
dem Serbji, odpowiedział Stambułow z ironiczny m 
uśmiechem: „Możesz sobie pan wyobrazić, jaki to 
jest stosunek, jeżeli mordercy Bielezowa spokoj- 
niuteńko mogli przejechać przez całą Serbję*. W 
dalszym ciągu rozmowy przyznał Stambułow, że 
istnieje w Bułgarji stronnictwo rosyjskie, ale to 
jest właściwie stronnictwo dążące do wladzy. 
Gdyby zaś doszło do tego celu, to mogę pa- 
na upewnić, że postęsowałoby tak Sumo jak my. 
I ono tak, jak my, musialoby przedewszystkiem 
mieć na oku niepodległość _ Bułgarii 1 pewnieby 
nie oddało Bułgarji w ręce Rosji. Nie zrobiłby te- 
go i Karawelow, którego jedynym celem jest wy- 
drzeć władzę z rąk obecnego rządu“. 

Na pytanie, czy Karawełow wiedział o zama- 
chu, odpowiedział Stamhułow: „Sądzę, że wiedział, 
bo jest to fakt skonstatowany, iż zamach wymie- 
rzony był na mnie, a Karawełow mię nienawidzi 
dla tego, iż sam nie stoi na mojem miejscu. Tru- 
duo przypuścić, by On o tej rzeczy nie wiedzial, 
zwłasza, Że wiedział o niej jego najserdeczniejszy 
Benderew. Ale czegoż chce Karawelow ? Dlaczego 
kopie podemną dołki? Ja się nie rwałem na swe 
obecne stanowisko i nie byłem na nie dostatecznie 
przygotowanym. Bylem sobie prostym adwokatem 
i byłbym nim pozostal, gdyby mię wypadki nie 
były postawiły na stanowisku obecnem. A raz na 
niem stojąc, cóż mogę uczynić innego, niż to, co 
czynię? I co innego czynił byś pan jako dobry 
pairjota ? 

Korespondent dodaje, że wchody do pomie- 
szkania Stambułowa obsadzone są policją i żan- 
darmami i że Stambułow nie wyjeżdża nigdzie 
bez towarzystwa sześciu konnych żandarmów. 


syu — 
„Cz COKLLEEO.. 

Klub ruski we Wiedniu ukonstytuował się w 
ten sposób, że wybrał prezesem p. Romańczuka a se 
kretarzem p. Teliszewskiege. Do komisji parlamentar 
nej wybrano pp. Romańczuka i ks. Mandyczewskiego. 
Wypracowanie regulaminu klubowego  poruczono p. 
'Teliszewskiemu, a wypracowanie programu p. Romań 
czukowi. Omawiano stanowisko Rusinów i skonstato- 
wano jednomyślność w klubie. 

Wydział Towarz. im. Kościaszki, zachęcony 
przykładem Towarzystwa kredytowego rękodzie'mków i 
przemysłowców krakowskich, które zakupiło 1000 ksią 
Żeczek pamiątkowych w cela rozdania w dniu 3. maja 
bezpłatnie terminatorom rękodzielniczym na pamiątkę 
tauk wzniosłej uroczystości, uchwalił zawiadomić komi- 
tety, Rady powiatowe, instytucje, cechy, stowarzyszenia 
oraz ludzi wpływowych, którzy do tak każdemu sercu 
polskiemu drogiego obchodu życzą się przyczynić, Że 
książeczkę tę moga jeszcze nabywać po cenie: 10 ct. 
za egzemplarz zwyczajny, 20 ct. za egzemplarz ozdo- 
bny. Tak pierwsze jak i drugie wydanie opatrzone 
pięknym portretem Kościuszki, rysunku malarza Bryla. 
Wszelkie zamówienia z załączeniem należytości lub za- 
datku najmniej połowy ceny, adresować należy do dru 
karni W. Korneckiego w Krakowie. 

Dziełko to otrzymało nagrodę na konkursie zeszło- 
rocznym i nadaje się jako nader popularne nietylko 
dla ludu, lecz również i dla dzieci na podarki, na- 
grody, przy popisach itd. 

Do kuratorji fundacji br. Hirsza dla ży- 
dów w Galicji przesłał Józef Siegel, właściciel dóbr 
z Galicji, obszernie umotywowany memorjał, w którym 
żąda założenia dla izrealitów zakładu wychowawczo 
ogiodniczego w Krakowie, na wzór zakładu św. Józefa 
dla osieroconych chłopców, fundacji Piotra Michałow - 
skiego, i wykazuje korzyści wypływające z urządzenia 


takiego zakładu. Z wywodu, nie pozbawionego 
nader słusznych poglądów, przytaczamy następujące 
ustępy : 


„Najważniejszą przyczyną smutnego stanu żydów 
galicyjskich, tak pod względem umysłowym, jak i pod 
gospodarczym i społecznym jest — pisze p. Siegel — 
okoliczność, 1Ż nie pracują fizycznie. Od wieków od 
sunięci od zajęć gospodarczych, od ćwiczeń muskułów, 
wyrobili w sobie stałą organizację ciała, a co najwa- 
żniejsza: wstręt do pracy fizycznej na roli, na gospo- 
darstwie, rozwijając natomiast jednostronnie siły umy- 
słowe, albo zdolności zarobkowania także przy pomocy 
sił umysłowych, np. przez handel, spekulację, pośce 
dnictwo. Nie pracując produktywnie, w pocie czoła tak, 
jak cała ludność naszego kraju. przeważnie rolniczego. 
dali światu chrześciańskiemu powód do niechęci, do 
ciągłych narzekań, iż są żywiołem pasożytnym. Oko- 
liczność powyższą należy stanowczo zmienić, popra- 
wić, jeżeli się chce zmienić na lepsze położenie żydów 
w Galicji*. 

Nadzwyczaj ofiarna działalność br. Hirscha i isto- 
tnie pożyteczna dla żydów, uie wyczerpuje, zdaniem 
p. Siegla, całej kwestji potrzeb, a kształcenie mło- 
dzieży izraelickiej wyłącznie na rzemieślników, jest 
jednostronnew i grezi znów zarzutem, że Żydzi nie 
garną się do ciężkiej pracy na roli, nie wiążą się z 
ziemią i krajem. 

W konkluzji oświadcza Siegel, że jeżeli baron 
Hirsch pragnie stworzyć nową epokę w stosunkach 
żydowstwa galicyjskiego, musi przedewszystkiem zni- 
szczyć najważniejszą przyczynę dotychczasowego złego, 
mianowicie wstręt do pracy fizycznej w ogóle na roli, 
następnie najrucjonalniejsze dać młodzieży wychowa- 
nie. Początkiem nowego kierunku, wskazanym tak przez 
rozważanie teoretyczne, a pożądanym wskatek braku 
w życiu praktycznem , byłoby: założenie zakładu wy- 
chowawczo- naukowego. 

Wydawnictwo z powodu obchodu konsty: 
tucji 3. maja. Odnośnie do wczorajszej notatki, o 
wydawnictwie p. Kazimierza Bartoszewicza, donosimy, 
że dzieło to składać się będzie z dwóch części. Część 
pierwsza obejmie: 1) ustawę 3. maja z autografem 
pierwszego jej wydania; 2) dzieje ustanowienia kon- 
stytucji przez Koiłątaja, uważanego za głównego jej 
autora; 3) opis sesji sejmowej według Wegnera i 
mów zebranych przez Siarczyńskiego; 4) zdania wy- 
powiedziane o konstytucji przez papieża, monarchów 
i najpierwszych ówczesnych mężów stanu i myślicieli ; 
5) przedruki rzadkich broszur politycznych,  tyczących 
się konstytucji; 6) wyjątki z pamiętników współcze- 
snych ; 7) opowiadania naocznych świadków przebiegu 
sesji 3. maja; 8) sprawozdania pism ówczesnych ; 
9) opisy radosnych obchodów w całym kraju po u- 
chwaleniu konstytucji (z rękopisów); 10) koresponden - 
cja Stanisława Augusta z Katarzyna; 11) zbiór listów 
najwybitniejszych działaczy (z rękopisów); 12) zbiór 
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utworów poetycznych na cześć konstytucji auapisanych 
(ooczęści z rękopisów); 13) satyry. zagadki i t. p. 
charakteryzujące epokę i głównych działaczów kaonsly 
tueji (z ręk.) Około 40 rycin i autografów ozdsbi tę 
tę część dziela. 

Druga część „Księgi pamiątkowej“ poświęconą 
zostanie szęzególowemu opisowi obchodu jubile:uszo 
wego w Galicji i w Poznańskiem oraz zagranicą. Prócz 
tegu obejmie ona wszystkie wybiiniejsze poezje, arty- 
kuły bistoryczne, literackie i publicystyczne, jakie po- 
jawią się na obchód tego wiekopomnego faktu dzie 
jów naszych. 

Część pierwsza „Księgi pamiątkowej“ wyjdzie 30. 
kwietnia, część druga w połowie maja. 

Z armii. Pułkownik 8. p. ułanów Fryd. Tile 
mann zosta: komendantem domu inwalidów >w Tyr- 
nawie. Pułkownik Stanisław Kowalski komendant 192. 
pułku huzarów przeniesiony został w stały stan spo 
czynku przyczem wyrażono mu najwyższe uznanie. Ma- 
jor hr. Edward Chołoniewski otrzymał order żelaznej 
korony III. kl. Kapitanowi Ryszardowi Nowotnemu z 
30 pp. przy sposobności przeniesienia go w stały stan 
spoczynku nad.no charakter majora ad honores. Gener. 
lekarz sztabowy dr. Józef Podrazky został szefem woj- 
skowo lekarskiego korpusu oficerskiego.  Porucznikowi 
Aur. Serda z 3. p. uł. pozwolono nosić order luksem- 
burski a adjunktowi marynarki Stanisł. Janowskiemu 
order biszpańsk:. Starszy lekarz dr. Emer. Kostyal ze 
szpitalu garn. w Temeszwarze przydzielony został do 
szpit ger. w Przemyślu a dr. Fran. Schneiberg z Oło- 
mońca do szpit. garn. we Lwowie. Emerytowanego 
porucznika Franc. Brun. Pillera w Samborze przydzie- 
lono do domu inwalidów. Przeuiesieni zostali: rotmistrz 
2. p. uł. Józef Souczek do 20. pp.; rotmistrz Wilhelm 


Swogetinsky z 13. p. uł. do 3. p. drag., porucznicy 
Rudolf Przihoda z 3. p. drag. do 9. p. drag., Hugo 
Wolfram z 8. p. drag. do 10 p. drag, bar. Emil 


Warnesius z 1. p. uł. i Antoni Chavanne z 8. p. uł. 
do 3. p. drag. a bar. Albert Graff z 8. p. uł. (przy- 
dzielony do intendantury wojskowej) do 3. p. drag. 

Do komitetu dla pomnika Kościuszki we 
Lwowie należy także rektor politechniki Franke i 
akademik Rolle. 


Komitet pomnika Mickiewicza. P. Teodor 
Rygier rzeźbiarz, był we Lwowie, aby uprosić księcia 
Sanguszkę, marszałka krajowego, żeby wstąpił do ko- 
mitetu Miekiewiczowskiego. Marszałek przystał na to i 
wstąpił do owego komitetu. 

Posiedzenie lwowskiej Izby handlowej i przemy- 
słowej odbędzie się w poniedziałek 13. bm. o g. 6. 
wieczór w lokalnościach Izby. 

Na dochód Tow. wzaj, pomocy nauczycielek i 
nauczycieli lwowskich szkół ludowych odbędzie się w 
niedzielę d. 12. kwietnia br. w sali ratuszowej o g. 
12 w południe odczyt p. Bolesława Baranowskiego pt. 
„Naturalizm w poezji*. 

VII poufne zebranie leśników odbędzie się 
w środę 15. kwietnia br. o godzinie 6 popołudniu w 
gmachu dyrekcji lasów i domen przy ulicy Kopernika 
20 (I. piętro). Na porządku dziennym będą luźne roz- 
prawy. O najliczniejsze zebranie wydział Towarzystwa 
uprasza. 

Z towarzystwa im. św. Salomei. Koncerta 
spacerowe, czyli herbatki niedzielne, rozpoczęły się w 
pierwszych dniach listopada, trwały przez adwent, pó- 
Źniej znów przez wielki post, ostatnia herbatka, dwu 
nasta z rzędu odbyła się 5. bm. Po odtrąceniu ko 
sztów otrzymało towarzystwo 851 złr. 22 ct. czystego 
dochodu. Towarzystwo opiekuje się ubogimi wdowami 
i sierotami, obecnie wspiera 90 wdów i przeszło 200 
sierót. 

Zmarli. W. E. Decastello-Rechtwehr, 
spensionoweny hofrat trybunałn najwyższego i kasacyj- 
nego, zmarł w wieku 85 łat we Wiedniu. 

We Wiednia zmarł w 73 r. życia, emerytowany 
szef sekcji ministerstwa spraw wewn. Franciszek 
Schrótter. 

P. Tadeusz Stryjeński , architekt, oświadczył 
pisemnie prezydentowi miasta Krakowa, iż gotów jest 
wykonać roboty kamieniarskie, rzeźbiarskie i cemen- 
towe dla nowego teatru ped temi samemi warunkami, 
pod jakiemi ruda wykonanie tych robót powierzyła je- 
go spólnikowi śp. Ghrośniekiewiczowi. 

Zbankrutowała w Kołomyi firma Lutwaka. 

Wydział wielki kasy oszczędności miasta 
Krakowa zamianował w etacie urzędników kasy: Tad. 
Onyszkiewicza sekretarzem, Adama Studzińskiego ad- 
junktem I. klasy, Marcelego Popieleckiego, Kaz. Krzy- 
żanowskiego i Wład. Srokowskiego adjunktami II. kl., 
dotychczasowego prowizorycznego taksatora zakladu 
zastawniczego Stefana Kowalskiego taksatorem, wreszcie 
Jana Szymańskiego asystentem. 


Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Florjanowi Kali, krakowianinowi, byłemu instrukto- 
row: artylerji morskiej w Pola, a obecnie tamże za- 
misszkałemu przemysłowcowi, na zmianę nazwiska na 
Kulanowski. 

Trybunał administracyjny orzekł tymi dniami 
przy sposobności protestu, jaki wnieśli dwaj wyborcy 
z miasta Brüx przeciwko powołaniu do Rady gminnej 
dwóch profesorów gimnazjum komunalnego, że profe- 
sorowie są urzędaikami gminy i Że wskutek lego nie 
mogą być wybierani do rady miejskiej. 

Zapomogi stypeudyjne z funduszu śp. ks. Pio- 
tra Celewicza. po 100 złr. rocznie nadał wydział „Do- 
mu narodnego* we Lwowie na rok szkolny 1891: 
Konstantemu Celewiczowi, uczniowi 1 kl.,  Witoldowi 
Gelewiczowi, uczniowi 5 kl. gimnazjum tarnopolskiego 
i Aleksemu  Kssypowi, słuchaczoawi medycyny we 
Wiedniu. 

Napad w drodze. D. 2. bm. popisowi parobcy, 
idący do asenterunku do Wyżnicy, napadli w liczbie 
5 na publicznym gościńcu pośród wsi lspasa na wło: 
ścianina Mikołaja Paliczuka, który szedł z 5 letnim syn- 
kiem również do Wyżuicy. Napastnicy zbili ojca i 
dziecko w okrutny sposób i zrabowawszy mu 80 złr. 
w gotówce pouciekali. 

Wychodźtwo robotników polskich także z 
powiatu gnieźnieńskiego tak do zachodnich prowincyj 
niemieckich, jakoteż do Ameryki poczyna przybierać 
zastraszające rozmiary. Wychodzą głównie silni parob- 
cy i dziewczęta, a także całe rodziny. 

Wydalania. Wbrew niedawnej zapowiedzi mini- 
stra spraw wewnętrznych w sejmie pruskim na inter- 
pelację prezesa Koła polskiego p. Leona Gzarlińskiego, 
że odtąd banicje mają ustać, a wydane i nieprzepro- 
wadzone jeszcze rozkazy banicyjne będą zniesione, spo- 
tkał w tych dniach rozkaz banicyjny robotnika Jana 
Lewandowskiego z Leżenka, w pow. brodnickim, pod- 
danego rosyjskiego, który już od lat 22 przebywał w 
obrębie granie pruskich, niczem się władzom nie nara- 
ził, a nawet ożenił się z poddaną pruską i jest spokoj- 
nym, pracowitym i rządnym człowiekiem. Lewandowski 
podał prośbę o cofnięcie rozkazu banicyjnego, rujnują- 
cego całe jego szczęście, wprost do cesarza. Z polece- 
nia tegoż gabinet cywilny zarządził śledztwo,” które też 
na korzyść Lewandowskiego wypadło, mimo to otrzy- 


mał odmowną odpowiedź, a zarazem nakaz natych- 
miastowego  opuszczecia terytorjum pruskiego. Le- 
wandowski, zrozpaczony, wybiera się podobno do 


Ameryki, 

Zwiastuny wiosny. Na pociechę zgorszonym 
niebywałą temperaturą „wiosenną* donosimy, że chyba 
niebawem zajaśnieje naprawdę słońce wiosenne. W Wie- 
dniu bowiem pokazały się już jaskółki, słyszano także 
kukułkę, a w lasach okolicznych pojawiły się także 
słomki. 


Reguiację ulic lwowskich, i cuchnących za- 
kamarków tj. ulicy Boimów, Serbskiej, Blacharskiej, 
Krakowskiej i placu Krakowskiego, wkrótce już będzie 
można przeprowadzić. Ministerstwo skarbu bowiem od- 
powiedziało, że przychyla się do Żądania magistratu 
lwowskiego, zezwala na przebudowę 180 domów w 
celn regulacji i uwalnia je na lat 25 od podatku rzą- 
dowego. pod warunkiem, że i od krajowych zostaną 
uwolnione. 

W Banku hipotecznym wskutek uchwały rady 
nadzorczej otrzymali podwyższenie płacy następujący 
prokurzyści: pp. Bolesław Bielański, Adolf Blumenfeld, 
Franciszek Jędzejowski i Wilhelm Sekler; urzędnicy 
pp. Gusław Armatys, Marek Baslevy, Marjan Boziewicz, 
Kaźmierz Czapelski, Karol Dołżycki, Glixelli, Hermann 
Hoppen, Kaźmierz Morawiecki, Mościski, Mendrochowicz, 
Jan Rudyński, Wojciech Rutkowski, Michał Tepa i 
i Maurycy Wohlfeld. 

Dyrekcja poczt ogłasza: Marki pocztowe emisji 
z r. 1890 po 20, 24, 30 i 50 e. wydawane będą na 
przyszłość w tych samych barwach jednak z odmien- 
nym obrazem. Od 1. września 1891 wycofa się z o- 
biegu dotychczasowe marki wspomnianego gatunku, na- 
tomiast w tym samym dniu rozpocznie się wyłączna 
sprzedaż nowych marek z odmiennym typem, jednak 
można będzie aż do 31. grudnia 1891 wymieniać wy- 
cofane z obiegu marki za nowe bezpłatnie przy wszyst- 
kich ek. urzędach pocztowych. 

Ustanowiona dla obrotu wewnętrznego i z Węgra- 
mi taksa 3 centów za posyłki z drukami wagi nad 50 
do 150 gramów od 1. kwietnia br. począwszy także 
dla obrotu z krajami oknpowanymi została zapro: 
wadzoną. 

Stypendja. Namiestnik nadał stypendjum z fun- 
dacji Monasterzyckiej o 100 złr., Włodz. Hnatiukowi 
uczniowi V klasy gimnazjum w Stanisławowie. 
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Wydział krajowy udzielił Jakóbewi Spodatykowi, 
uczniowi seminarjum we Lwowie, stypendjum 50 złr. 

Namiestnik asystował wczoraj w Krakowie imie- 
nin cesarza w promocji Stan. Wróblewskiego na dra 
praw, Dziś wrócił do Lwowa. 

Z teatru. Dziś po poł. „Mikado“ operetka w 2 
aktach W. Sullivana. Wieczór: „Sen nocy letniej*, 
Szekspira. 

Ogólne zgromadzenie robotników odbędzie 
się dziś o g. 10. rann w sali ratuszowej. Na porządku 
dzienaym: Sprawa programu na dzień 1. maja 1891 
i wnioski biorących udział w zgromadzeniu. 

Konfiskata. Pracy nr. 7. skcnfiskowała ck. pro- 
 kuratorja za odezwę do robotników pod zaborem ro- 
_syjskim. 

Mianowania. Rada szkol. kraj. zamianowała 
Mich. Dyrowa stałym nauczycielem w Chrypłinie; Mce- 
nassego  Metallmanna stałym naucz. religii mojż. w 
Krakowie; Fran. Piechorównę stałą nauczycielką w 
Przyłbicach. 

Dyrekcja poczt przeniosła oficjała Edm. Rapfa 
z Tarnowa do Gorlic, 

Sokół lwowski odbył wczoraj walne zgromadze 
nie pizy bardzo liczsym udziale członków. ŻZagail je 
prezes dr. Krówczynski przemowa, w której ze szcze- 
gólniejszym naciskiem wzmiankował o stronieniu mło- 
dzieży akademickiej od Sokoła tak we Lwowie 
jak i w Krakowie. Były przyrzeczenia wprawdzie w 
tym kieruuku, ale rezultatów nie widać. (Na przeszło 
800 członków jest tylko 103 akademików z uniwersy- 
tetu i politechniki. Red.) Założenie klebu szermierzy 
nie powinnoby temu przeszkadzać. Smutny to fakt, bo 


młodzież akademicka, to przyszli ojcowie rodzin i oby-_ 


watele. Dla lepszego zapewnienia tej przyszłości towa- 
rzystwo „Sokoł* ze szczególniejszą gorliwuścią zejmuje 
się gimnastyką szkulną, wychodząc z tego zapatrywa 
nia, że pokolenie, które wyjdzie z tej szkoły, będzia 
stokroć zdrowsze, niż teraźniejsze. — Przewoonik 
gimnastyczny pozyskał bardzo poważne grono nowych 
współpracowników. "Po oddaniu czei pamięci zmarłych 
członków, zalecił prezes przyszłemu Wydziałowi tow. 
pielęgnowanie tradycji Sokolej szczególnie w kierunku 
kształcenia charakterów, których niestety co- 
raz mniej w spułeczeustwie (przeciągłe oklaski). Spra- 
wozdanie z czynności zarządu (któreśmy podali) przyję- 
to bez rozpraw, i uchwalono absolutorjum. 

Nad waioskamni p. Połuaniewskiego co do zmiany 
statutu, po dłuższej rozprawie przeszło zgromadzenie 
do porządku dziennego. 

Dla przygotowań obchodu racznicy 25-letniej So- 
koła przypadającej w roku przyszłym wybrano komisję, 
do której wejdą powołani: Bardasz Ferd., Czerszyk 
Jan, Kiselka Karol, dr. Małachowski Godź., Meruno- 
wicz Teofil, Mocbnacki Edmund, Piętak Leonard, Ro 
manowicz Tad, i Ziraa Frane. Komisja ta ma działać 
wspólnie z wydziałem i ma prawo kooptacji nowych 
członków. 

Do zarządu zostali wybrani: jako prezes dr. Że 

gota Krówczynski, zastępca prezesa dr. Wiktor Opol 
ski (dr. Dziędzielewicz, dotychczasowy zastępca wypro- 
sił się od ponownego wyboru). Do wydziału weszli: 
Bieńkowski Feliks, dr. Czarnik Kazimierz, dr. Dziędzie- 
lewicz Antoni, dr Fischer Ksawery, Friedrich Edward, 
Gąsiorowski Ferdynand, dr. Heppe Tadeusz, Lang 
Justyn, Sanocki Władysław, Targoński Paulin i Walek 
Alojzy; a jako zastępcy: Jarosiewicz Kazimierz i Ka 
mieński Exmund. Do komisji rewizyjnej: dr. Goldman 
Bernard i Wołoszyński Ferdynand. 
; Z powodu rozstrzelenia głosów wypadnie wybrać 
Jeszcze jednego członka wydziału i dwóch zastępców. 
Wybór dr. Opolskiego wiceprezesem Towarzystwa jest 
nadzwyczaj pomyślny. Piastował on tę godność już 
dawniej w „Sokole* z wielkim pożytkiem. 

Prokuratorja skonfiskowała we Lwowie ode- 
zwę do robotników zakordonowych w sprawie święce- 
nia uroczystości majowej. 

, Kronika policyjna. Wolfowi Emgross przy ul. 
Szpitalnej |. 2. skradł niewiadomy sprawca po wyła- 
maniu krat z piwnicy 20 kur. Podejrzane o tę kta- 
dzież indywiduum aresztowano. 

Z zamkniętej piwnicy domu przy uliey Zielonej 
l. 6. skradziono na szkodę p. Bron. G. faskę masła, 
kilkanaście flaszek piwa i znaczną ilość drzewa. 

Wczoraj aresztował ajent poi. Eichhorn dwóch no- 
towanych złodziei Josla Balika i Adama Trutynę, za 
D nish) żelaza z podwórza domn przy ul. Młynarskiej 
nakie O govany PA 4 żelaziwo io sprzeda! 
ia i" przy ui. Rzeźnickiej. Policja wdro- 
śków e ca stów nieotwartych i ogromną ilość dzien- 
ów buda paskach znaleziono w piwnicy jedliego z 

Peszteńskich. Pokazało się, że syn dozor- 


cy domu, w którym bank się mieści, pełni! przez pe- 
wien czas funkcje listonosza, a że mie chciało mu się 
chodzić po sebodach. dostawiał tylko listy rekomendo- 
wane, inne zaś wrzucał do piwnicy Daty iislów się- 
gma kilku miesięcy. 


Korespondencja od Redakcji. Bezimiency au 
tor doniesienia o oszus wach trafikantskich, jeżeli ma 
dowody na prawdziwość swych twierdzeń, niechaj 
poda je kraj. dyrekcji skarbu. My zie moż my na 
wiatr rzucać oskarżenie, kontrola zresztą powiuna spaść 
znienacka. Publiczne uprzedzenie udaremni ją oczy- 
wiście. 
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Telegramy „Kurjera Lwowskiego“, 


Gródek 11. kwietnia. Lwowskie przedmieście 
gore, dwadzieścia kilka zagród już spienęło, wi- 
cher i pożar usłaje. 

Wiedeń 11. kwietnia. Wczorajsza konferencja 
w sprawie parlamentarnego trakiowania przed- 
miotów, odbyła się nie w parląwencie, zle w mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych. Na konferencji 
byli wszyscy ministrowie, dalej thlametzzky, Ple- 
ner, Jaworski, Coronini i Hohenwart. Ź Mado- 
czechów i narodowców niemieckich nie proszono 
nikogo. 

Tutejszy strajk piekarzy trwa ciągle. Przy- 
pływ czeladzi z prowincji nieznaczny. By nie do- 
puścić do braku chleba, odstawiono piekarzy woj 
skowych do wypiekania chleba dia publiczności. 

Profesor krakowski Adamkiewicz donosi do 
tut. Akadeinji nauk, że mu się udało wynaleść i 
z dobrym skutkiem wypróbować antydoium prze- 
ciw wynalezionej przez niego truciznie na raka. 

Prezesowie klubów uchwaliii wczorej wybrać 
prezesem lzby dra Smoikę, pierwszym wicepreze- 
sem Chlummetzkyego, drugim jednego z członków 
tlabu Hohenwarta (a więe konserwatywno-kiety- 
kalnego). 

Najwyższy trubunał rozstrzygnął wczoraj, że 
ogłoszenie zakazanej książki w inseratach, be po- 
danja treści, nie jest karygodnewi i nie może być 
uważanem jako usiłowanie rozszerzania zakazanych 
druków. 

W kolach dobrze poinformowanych słychać, 
że traktat handlowy austro-niemiecki juź gotów i 


narady toczą się tylko nad rzeczami mniejszej 
wagi. Na korzyść Niemiec zniżono tło dla 300 


roczajów wyrobów przemysłowych. Dla żelaza zni- 
żono cło z 80 na 60 et. 

Radea górniczy Franciszek Szałsza w Krako- 
wię mianowany starszym radcą górniczym. Kon- 
trołor urzędu elowego Tytus Rudnicki nuanowany 
rachmistrzera w Czerniaweach. 

Kredyty 302'12, renta majowa 9277, 
renta zlota 105:65. 

Berlin 11. kwistuia. W parlamencie oświad- 
czył prywatnie reprezentant rządu. że traktat han- 
dłowy z Ausirją już gotów. Pisma entuzjastycznie 
wiełbią ten traktat, szczególnie Norddeutsche i 
Post, która widzi w nim zbawienie dla Niemiec. 

Według Kreugzeitung przystąpiła Anglja do 
przymierza potrójnego, które w ten sposób stał» 
się poczwórnem. 

Hamburg 11. kwietnia. Bismarkowskie Jam- 
burger Nachrichten twierdzą, że Rosja me zbroi się 
przeciw Zachodowi. Rosja dobrze by zrobiła, jeżeliby 
pewnego pięknego poranku obsadziła Stambuł, a po- 
tem jako bealus possidens rozpoczęła o tem rokowania 
z mocarstwami. Sułtanowi mogłaby ona zapewnić do- 
chody na życie bez troski. 

Sofja 11. kwietnia. Rząd wystosował notę do 
do rządu rosyjskiego, domagając się wydania 
morderców Biełczowa. Podaje on nazwy tych mor- 
derców i ich obecne miejsce pobytu w Rosji. 

Rzym 11. kwietnia. Tegoroczne manewry 
floty odbędą się na morzu Adrjatyckiem. 

Leon Say przybędzie tu wkrótce, by rokować 
z rządem w sprawie polepszenia francusko wic- 
skich stosunków handlowych. 

Ministers:wo wzywa wladze gminne, by na 
1. maja roztropnie zapobiegały zbiegowiskom i 
obchodom ulicznym. 

Nowy Jork 11. kwietnia. Usiłowania co do 
pojednania robotników górniczych z właścicielami 
kopalń pozostały bez skułku. Do 1. maja strajk 
ogarnie zapewne około 75.000 robotników. 


węg. 


Wiedeń 11. kwietnia. Mowa tronowa. Z ude- 
rzeniem godz. 12. otwartą została w Burgu śród zwy- 
kłych ceremenij Rada państwa mową od tronu. Izba 
deputowanych jak i Izba panów zjawiła się prawie w 


komplecie, pomiędzy tymi i nowi panowie: Badeni, 
Zoll i Sochor. Cesarz przeczytał mowę od tronu gło- 
sem donośnym. Mowa ta zawiecą  przedewszystkiem 
całą serję punktów pregramowych w kwestji robotni- 
czej bez szczególniejszega kładzenia nacisku na ich 
doniosłość polityczną. Zaznacza on _ przedewszystkiem 
potrzebę uwzględnienia życia ekonomicznego, zwłasz- 
cza zaś uregnlowania stosunków pomiędzy robotni- 
kami a chlebodawca:mi w interesie spokoju spole 
cznego; zapowieda projekt w sprawie uregulowania 
przemysłu budowniczego i rozszerzenia ustawy 0 0- 
chronie robotników na wypadek nieszczęścia i na dal- 
sze kategorje robotników (rob. rolnych). 

Dalej przyrzeka lepsze uposażenie funduszu melio- 
racyjnego, regulację rzek (brawo ze strony Pola- 
ków), jakoteż obowiązkową asekurację od o- 
gnia, ustawę o fałszowaniu żywności i reformę po- 
datków bezpośrednich, aby podatki, ile możności, były 
równo rozłożone. Dalej zapowiada dalsze upaństwowie- 
nie kolej, popieranie budowy koleji lokalnych i obni- 
żenie taryf; równocześnie mają z kilku państwami być 
zawarte traktaty handlowe. 

Pod względem sądownictwa zapowiada reformę 
ustawy i procedury karnej, podobnież reformę studjów 
uniwersyteckich, rychłe utworzenie medycznego 
wydziału we Lwowie (brawo ze strony Polaków), 
tudzież wnioski dotyczące rozszerzenia Wiednia. W 
końcu kładzie nacisk na rozwój autonomji krajów. 
Ustęp, dotyczący polityki zewnętrznej i trwałości po- 
koju wywołał głośne oklaski. W końcu położył cesarz 
nacisk jeszcze raz na jedność i potęgę państwa. 

Ustęp dotyczący reformy uniwersytetów opie- 
wa dosłownie; 

„Rząd mój poświęci nieustanną baczną uwa- 
gę sprawie szkolnictwa we wszystkich kierunkach, 
w szczególnosci zaś siudjom prawniczym 1 umie- 
jętaościom prawno-politycznym, których reforma 
okazała się konieczną. Również postanowienia co 
do stadjów medycznych wymagają zmiany. Uni- 
wersytet lwowski skutkiem wprowadzenia w ży- 
cie fakultetu medycznego ma być odpowiednio 
uzupełniony. Rząd mój będzie miał sobie za obo- 
wiązek rokowania w tym względzie nawiązane, 
jak najszybciej doprowadzić do końca.* 

Po skończonej mowie tronowej piechota w burgu 
dała salwę karabinową. s 

Polacy wystąpili w znacznej Części w stro- 
jach narodowych; przeważna częsć deputowanych 
we frakach. 

Nowo mianowani członkowie Izby panów byli 
chceni; pomiędzy tymi Stanisław hr. Badeni. 

Mowę podał monarsze do odczytania hr. 
Tsaffe. Odczytanie trwało 10 minut. 

Giełda przyjęła mowę tronową „małą zniżką 
kursów, ponieważ nie było wzmianki o regulacji 
waluty. 

Wiedeń 11. kwietnia. Do Polit. Corresp. do- 
noszą Z Petersburga: Minister skarbu przedłożył 
komitetowi ministrów ważny zarówno ze wzglę 
dów  handlowo-politycznych, jak strategicznych, 
plan upaństwowienia grupy południowych linij 
żelaznych. Po urzeczywistnieniu tego planu pań- 
stwo będzie posiadać bezpośrednie połączenie z 
morzem Bałtyckiem i morzem Czarnem. 

Londyn 11. kwietnia. Dayły Telegraf donosi 
z Petersburga, że uwięziono tam jedną osobę, 
należącą do istniejącego w Charkowie tajnego 
klubu Scaevoli, mającego na celu zamordowanie 
cara Wskutek lego przyaresztowano w Charko- 
wie kilku studentów. 

Berlin 11. kwietnia. Trzy bataljony piechoty 
wysłano na granicę rosyjską, ponieważ rosyjskie 
obieszczyki zamordowali jakiegoś urzędnika gra- 
nicznego pruskiego. 

Berlin 11. kwietnia. Według Volks. Zeitung 
wypędzono z gubernji kijowskiej znowu 5.000 
żydów. 

Kalkuta 11. kwietnia. „Biuro Reutera* donosi: 
Wicekról Indyj otrzymał pismo rajaha, że następca 
tronu rajaha, który kazał zamordować Anglików. został 
s racony. Równocześnie donosi on, iż życzy sobie za- 
warcia pokoju. 

Petersburg 10. kwietnia. Dwaj pastorowie 
luterańscy z gubernji kurlandzkiej Krause i Treu 
zostali ostatecznie przez senat skazani na cztero i 
dwumiesięczne więzienie; pierwszy z nich nznany 
został winnym obrazy religji prawosławnej, Treu 
zaś za wygłoszenie kazania mającego na celu 
przeszkodzenie dobrowoinemu (7) przejściu na pra- 
wosławie. 


Nadestane. 


Powiększenia fotograficzne 
z jakiejkolwiek fotografi: sie naluralnej wielkości, 
wykonuje bez zatraty podobieństwa 


Zakład Zo 
fix 1. Hennera duadónitcka Is, 


foioeraficzny 


4%. Listy zast. Tow. kred. ziemsk 
4% Listy zastaw. Banku krajowego 
4'/:%% Pożyczkę trajową 
4% Listy hipoteczne 
polecają 
jako korzystną lokację kapitałów i sprze- 
dają pod najkorzystniejszemi warunkami 


Sokal i Lilien 


Dom bankowy i E£antor wym. 
Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bezzwłocznie 
i bez doliczenia prowizji. 


Najtansze żródło tewarów 
. optycznych i mechanieznyce 
we Lwowie ped „kMunesvn- 
kiem“ ulica Teatralna i. k 
naprzeciw sdwachu pl. ć 
Ducha). Okula F wike, Y 
lornetki, termome 
tzwonki siek by Ł 
— Reperacje 
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wody mineralno. 
sól spródl. w proszku i kryszt. 
pastylki spradlowe. 


Barlsbadzkie 
droguetjach i aptekach 

Wysyłka karlsbadzkiej wody mineralnej 

EŁóbel Schottliindcr 


a 


KURJER LWOWSKI Z DNIA 12. KWIETNIA 1891. 


Dr. Filip Hansel 


lekarz szpitala powszechnego 
ordynuje od 3. do 5. 


ulica Strzelecka SS. 


Przyjachali do Lwowa 
dnia 11. Kwietnia 38921. 

HOTEL ŻORŻA: Hr. Ponińska z Podola rosyj- 
skiego, J. Jablonowski z Zagwoździa, Stan. Maysa 
z Rudnik, J. Zalewski z Kamieńca podelskiego, J. Ra- 
kowski z Hermanowic,: L. Kriser z Weldzirza, B. Bo- 
dek z Lipska, M. hr. Tarnowska z Wołynia, A. Loew 
z Wiedn:a. 


Ruch pociągów kolejowych 
watay od 1. października 1890. podług zegaru lwowskiege 
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Z Krakowa 75 

Z Padwołoczysk i Bradów 

Z Podwołoczysk ns Podzamcze . 817 zT 

Z Budapesztu. Munkzcza, bitwucz= 
nego. Snehy, Chyrowa i Stryja 

Z Suchy, Chyrewa, Stryja, Husit- 
tyna i Stanisławowa . > 

Z Budapesztu, Munkacza, Ławocz- 
nago, Stróże, Chyrowa, Stryja, 
Huristyna i Stanisławowa . 

Z Suczawy, Czórniowiec I Stani- 
słanowa 

Z Bukaresztu, SEch, Gzemiowied 
Husiatyna i Stanisłuwowa . 

Z Bełzca i Sokaia . 

Z Bełzca i Sokala wowtorki” i 


Że żwewa cdchodza: 


Do Eivstowa . Ę 

Do Podwołoczysk i i Brodów ś 

Do Fodwolaczysk z Padznmcza 

De Stryja, Chyrawa, Stóże, Ławo- 
ORORO, Muuhacsa, Budapesztu, 
Stanisławowa i Hutciatyna 3 

Do stry:a, Chyrowa i Sachy. 

Dc Stryja, Chyrowa, Suchy, Ea- l 
wersnego, 
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Munkacza, Badape- 


w Kärlsbadzie (Czechy) 


HOTEL CENTRALNY 
z Sanoka. 
szek Kochanowsk: z 
4 Zasiswny, Wiktor Korzenny z Brzezdowiec, Dobrzań 
ska z Dobromila, Samuel Kornfeld z Wiednia, Kochan 
Russ z Kijowa. SŚweryczowa, [wa- 
nicki Avtoar z Cmylowa, 


lenki. 


Jego w świecie słymue zdroje i wzytwory 
zdrejowe są najiepszym i najskuleczajejszym 


ww Środkiem leczniczym 


na STR, żołądka, wątroby, śledziony, nerek, organów 
moczowych, prostaty, diabetes melitus, kamień w pęcherzu, 
nerkach i żółci, podagrze, chronicznym reumatyzmie : t. d. 


mydlv aprndl. 


tangid; RT ług 7. udlowy 


tugowa. 


są do nabycia w wszystkich handiach wód mineralnych, | 
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Bardzo ważny wynalazek na stan osłabienia! 


Dr. 
Kazimierz Zgórski z Tarnopol 
Bużowiny, Kornel 


dr. 


łolf Wzligórsti z 


Józet Skolimowski 


SAS DTR PEDRA 
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Doniesienia rozmaite 
po £'j, centa od wyrazu. 


Pep ct. '/, K. znakomitej Bryn- 
OT dzy Alpejskiej poleca 
handel S. WOJCIECHOWSKI: GO. 


H pod „TRZEMA 
„hotel Gami” końoNAnie 


I Ganita Try bunalsk s we Lwowie, 
poleca widne, elegancko wządzoue 
pokoje geścin:ia od 60 centów ij 
wyżej za dobe wia % posciel. Wis 
wa restauracja miejscu. „Usługa|z 
jak najstar: anniejsza. 
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aAdzie dasiami: enkiertów Kw 
niet Tylwo w cakicrni Ławewiń 
skicgo ulica Kręta 5. 
Go. poiston dozertowych 
so. kara. asów w 10 gatunkuch i— 
: ko wuzek: ludek ci 1:80 
Śonfiiurp, ciasta, torty, wszelkie T 
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Do Btaulsłeawowa, Czerniowiec, Jass 
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De Beizos i Sokala we wtorki 
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ry GS ŁOSZ LIJ WY A. 


IESŁYCHANA taniość! 300 par 


męskie, dam- 
skie, wojsko- 
we i literyjne w a 


fasonach 
gumowe ź koł- 
Kapuzy nierzem, poleca 
jedyny główny skład wszelkich 
wyrobów gumowych 


R. Krimmera 


we Lwowie, botel francuski. 
pun, 
o iandlu uczeń. 
vany włodzieniec z 
zasademi, z uk: fiezoną drugą gimna- 
zjalną lub realu posiadający PE 


Dobrze wycho: 


leów, zamuieszk tych we Lwowie, znaj 
dzie umieszczenie v 


bandis płótna 
bielizny Jana Riedla ve Lwawie. 147 


prem Korespondenta pa 
szukiwanego Nzrodówką do 
Bremy wyzystują 15 zodzinną 
pracą „August Lwów. 146 


whina, weseln zacauukiem 
|” wi Ws 4 s ul. Wieża 5 amema po o urzędnika skarbowym 
Vi A 5, 
4, M angi do eprzedenia. Żół 
Ćoezerył posiadający kaucję DOSZU: |kiewssa 44, U struża. 148 


Ck uprzy*. 


złych skutków. nawet wtedy, gdy już ni» nie pr mogło, 


Mężczyzn! 


Potentatorem uleczą meżczyź 1 natychmiast bes 


wieloletnie osłahio ą lub staaconą siłę (kuracja niesp strzeżenie 


zewnętrzna, pod gwarancją nieszkosliwa, przyjemna bez 
źnienia). 


Świadectwa znakomitych profeserow, najgorętsza le- 


karskie polecenia i tysiące pism. dziękczycnych »sdykalwa ule 


czonych polecają bezinteresownie używanie ek potentatora. 
Stały skutek. Wyseba poczta i opsbowanie dyskset Treśc i po 

Wieden 
— Prospekty wysyła się 


chodzenie nie do poznania. Dr Karol Altmann, 
VII. Mariahilferstrasse Nr. 70 


ba Żądanie gratis i franco. 


L= 


o 


kod 


WIEN: PRAG ŚODENBAGE BUDAPEST. Z 


NierR. Blymenau" M: 


L kuje administracji większej real- 
ności. Adres w Adm. 637 


ez koslcurencji facho vej 

kołdry, materace, sienniki it. p- 
sprzedaje najtaniej Jozat Sehuster 
Lwów Kopzrniea T. 654 


Majątki! zk 


ziemskie większe i 
« mniejsze do sprze la- 


rawet nia, wydzieażawienia. jakoteż zamia” 
ny na kamienice we Lwowie lub 
dra: Krakowie. [goacy Rappaport, 
Lwów, Jagiellońska 17 strowska. 


Qr posiadające rozgałęzione sto 
sunki we luwowie lub w innyeb 
miejse.wośeiach Galieji znajdą ubo 
czne zajęcie jako agenci z» prowizją 
przy jedurm z pierwsz rzędnych au: | 
susaekich tow»rzystw ubezpieczeń naj 


Birizo ważne! Specjalny zakład 
(aysa zela odaawiania i przera 
biania ubiorów nięskiel rownież wy 
konnja suknie nowe podług najno= 
wszych wzorów. Plae Bernardyński 
l. 10 naprzeciw ulicy Piekarski j 
Struszkiewicz. 749 
GE inteiigenina poszukuje zara? 
nmiesźcza ia jako kluezniea. Zna 
się bardzo dobrze na gospodarstwie 
wiejskiem Pod A. Szpitalna 20: O. 
144 


Majate koło Lwowa, Prze- 
z oryśla, Stryja lub 
Sambora w warioś i 0 du tysiecy 
poszukuje zaraz do kupea Ignacy 
lv:npavort Lwów, Jagiellońska 17. 


W" denburga aparat pieu 


więc ie się wan A f 3 

życie. U cacy pos i ny e m tyczu dla osób cie piących 
toowi zupełnie mogą być przyjecij saonat DE REM 

irzędniey ze stałą Macy Woo ZS OIE a AE EA IA 
pa : zewodn edd- *howego do sprzedaąnta 
ogrodzeniem kosztów podróży Zg fo- > śą i } i 
a d znakiem „Ubez ŚR Blés: wiadomość L 18 ul. Cnorą 

k V A i S 
zenia p iak: f wezyżny If paro 702 


ba życie“ do Admmistracji Kurjers 
lwow skiezo. 


om parterowy pod nr. 6 a. 
ul. Św. Wojciecba jest do sp ze 
dani 695 
pi sprzedania lub wypoży: 
czenia. Rynek l 12. I. piąrro 6388 
Pomian urzędnik posiadajacy 
kilkaset gotówki chce poznać wd +- 
wę w starszym wieku w celu zawar 
sia małżeństwa, posiadającą realność 
w miesice, na wsi lub gotówkę 1000 
zir. do współzakupna rtalności. Ła 
skawe zgłoszenia pod adresem M. K. 
poste restante Strzeliska nowe T43 


legancka kareta bardzo tanio de! 
sprzedania Biiższąa wiadomość u 
lica Pańska Nr. 2 I pią'ro codzien: 


no da 


aho uczeń żnajdzie zaraz umie- 

sa zeme mředzen ec dobrze wy 
chowany * intl g rtuy w aptece To- 
maszewskiego w Zuarawuie. 03) 
p>> ny nadolniune znajdą umie 

saczeuie w praerwni sukien dam. 
skich Ferd. Góralskiego Ryoex 9 IE 
piętro. 115 


Spare handiu bławatnego 
za kauce koszu uje skład „Pier- 
wszej krajowej Fabryki tkaekiej“ 
Lwow nliea AFadem cka 1. 3 725 
MAJ! 50 strojów polskich poszu 
kuje za-ład Jaszczyszyna w gma- 
"hu teatr.lnyin. 141 
Mo: najlepsze, najelegantsze i naj- 
ianiej dostać można tylko u A. Luft 


nie o godzinie 2-iej popołuduiu. 697 


Hasicka L 7. we własnym domu. 711 


uczciwem| 


bucików, 500 resztek sukna na 

ubrania do nabycia u DOEA 
w Toatrze.  ALŻ 

Koup: jetne urządzenie saloniku i sy» 

pialni zaraz kupi Bazar Amery. 

kaiiski róg Ormiańskiej i e 
78 


nama m Am 
portepian palisandrowy (sztucer) w 

dobrym stanie fabryki Kapsa do 
sprzedania za pêl ceny. Wiadomość 
w księgarni Wgo_ Seyfartha i Qzajs 
kowskiego. o ic wa 
R” alność do sprzedania na alicy Le- 

s cj nr. 64/, (koło Ksiserwaldu) 
Dom murowany Z ogrodem, piękne 
miejsce na budowę willi na gorze por 
łożcne ca mierną ceną zaraz do sprze. 
dania AB 


Te Bukowskiega w Złotzo * 
wie pos uknia neznia. 730 


P szukuje się willi z ogrodem nie- 
zbyt daleko od ceutrun mia:ta, — 
Zgłoszenia proszę ABE 6 Janow= 
ska 60 a. > 


PES" Apteka! 


Z obrotem 3000 złr. zaraz do sprze- 
dania. Ignacy Rappaport Lwów, 
Jagiellońska JET 


Mieszkania i sklepy 
po £ cencie od wyrazu. 


1_Ę E m 
emieszkkania od różnych ter- 
minnow., Skiep, Stajnie, Wo 
zowmię, 3: tad na togay wrnaj- 
w; au ząd re.lności Emil Berte: 
miijaua Srujera w godzinach Pl 
3— 0. 
lub 5 pokoji, przedpokój. kój. kuchnia. 
Pokój kawalerski, Sapieha 9, 656 


U Kopernika obok św Łazarza 
ży I. piątro trzy pokoje z kus 
chnią i przyn leżytosciami zavi Z do 
wynajęcia. TuT 


poto kawalerskie do uajęcii zaraz 
ulica Kościuzasi Ta 696 


pokoje przedpokój kuchnia Cho- 
rążczyzna 2i. TUG 
DA” A. pięt:e I. pokoji 4, pię- 
tro IL pokoji 5 od Maja. "rz 
RZY POKOJE, balkon, przedpo* 


kój, obszerna kue nuia. spiżarkaw 
sionka od M: ijau lica Mikołaja 5, 14t 


pokój osobny aa a I. 


piętro, S.. hody 2gie. 
05 I; a. 1 Maja 3 albo ) albo 4 
chnia. 

pokoje, przedpokój, kuchnia 
n do wsnajęcja od 


ku- 

okoje, przedpokój, balkon i 
r Pokój odpor zaraz. 740 

AP 

1. bawił cagion je Log 


laGA (A 


- |" KURJER LWOWSKI 2 DNIA 12. KWIETNIA 1891. 7 


EN CG) j Mam zaszczyt zuwiadomić Wysoką Szlachtę i P. T. Publiczność, że z dniem 
Ox 1. Kwictnia b. r. otworzyłem 


De wygrania zir. 190.000 
Ciągnienie już 15. Kwietnia 1891. 


Promesy na całe losy węgierskie premjowe 


po ztr. 4 
ma połowy losów po zir. 2:50 


także oryginalne losy po kursie dziennym 


sprzedaje 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 


„hotel Centralny< 


| we Lwowie, przy ulicy Karola Tudwika ticz. 11. 
i - gdzie cukiernia pp. Hausera i Bieniedzkiego. . 

Hotel jest urządzony z konfortem i wszelkiemi nowoczesnemi wymogami, 
przyczem ceny są bardzo umiarkowane, tak, że pokój wraz z pościelą można 
mieć za 70 et. na dobę. Oprócz tego urządziłem także wygodne i elegancko 
umeblowane salony. 

Polecając się łaskawym względom Wysokiej Szlachty i P. F. Publiczności, 
której uznanie zyskałem już utrzymując przez długie lata bufet w gmachu 
sejmowym — liczę i nadal na łaskawe Jej poparcie. 


ę 2) Ż poważaniem MKrzysztoj Janowicz, 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“. Prenume- 
rata roczna 1°70, na prowincji zër. 1:80. 


OSG 


Henryk Perier | 
koncesjonowana pracownia rzeżbiarsko - kamieniarska 


we Lwowie, ulica Piekarska 1. 63. 
urządza zupełną wysprzedaż pomników ciosowych 
niżej cen fabrycznyci. 


Wykonuje i ma ua składzie pomniki z granitów, syenitów i porfirów 
szwedzkich. twardością i trwałością przewyższających wszelkie dotych- 


Kapelusze czarne i kolorowe 

Cylindry i Kapelusze składane 
Haski i ipeszezochrony 

Plaidy i HKoeyki do podróży 


polecają w wielkim wyborze 


S. Gabriel & J, Ghletownik 


we Lwowie, plae Halicki I. 3. 


| czas znane u nas materjaiy — dalej z granitów kraj:wach marmurów i 
| piaskowców najlensz:| jakości, — buduje grobowce a wszystko na czas 


umówiony i po najtańszej cenie. 
Przyjmuje również zamówienia za spłata ratami. 
— Wyseła rysunki na prowincję. — 


ATi aiada i = (ała) 


ia IOOC ATI © R * 1 
3 | 2 ` ' h - RUA Y sape tA 4 A a A 
| Jodowo ŻBROJ HALI Wyższa ą M 1 0 n3: — -= s = , 
solankowy = Austrja Otrzymać możua we wszystkich PE > mw dow m cm de dom m Wei waw se wy 
Najsiluiejsze solanki jodowe Kontynentu przeciw AE Łorzenascn i da tesi aie ~ ~ S 
skrofułom | wszystkim ogólnym i poszczególnym choro- | | N c oc" * 5 e 
bom, w których jod jako ważny środek leezniczy jest wskazany. | | IR F ; EF Magazyn gotowych sukien męskich 
Znakomite urządzenia kuracyjne (kuracja kapie- Sadzonki l nasiona NE tą pod firma 2 
lowa i zdrojowa, owijania, inhalacja, massaż. kefir). starannia opakowane rożrydź ZA a Ą r 
Bardzo R E warunki Eyre Stacja lt! i zali zką pocztą luo koieją: 4 PIERWSZA SPOLKA KRAWGÓW LWOWSKICH” a 
ruta podróży przez Linz nvd Dunajem || Leśnictwo Zassów pod Czarną ” ~ Ś 5 c" rajska FA R 
7 Sgzon od 15. Maja do 30. Września. | Nasiona sosny 1 złr. 35 ct, 4 Łó WS Ly cb NATE Hetniaps i męskie wi 
Wyczerpujące prospekta w wielu językach przez i » świerka 75 et. w, e U "dh + TARN y E ENE aa i sprzed c 
Zarząd kąpielowy w Hud. Bau. i „ modrzewia 90 et. WR vo Barizy GÓR EE k 
B aa z macki CYK 300 — (AL N za I funt = :/, Kigr.. A | po bardzo niskich cenach. |. | | | || 
5 STE || Sadzonki sosny 1 rocz. Alet. swierk | | , W szelkie zamówienia wykonwa sę w z O m eza- 
-a | BEZP || 231 eletni Lat, 1502}, i 224; sie. trwale i gustownie, Zarząd. 
: a modrzew 2, 3 i 4 letni 2 zir, | Zete cw atnagoctasie ke ae stoje eeek 
S s Pis, g 


Te ie app og A S | 
Wiedisti my A modnych oyee MRa u e| Zdrojowisko Salzbrunn na Szłązku. 


płoty). 4-letnie deby, d “ki gru || 
: 4 szek i jablek, po 1 złr, za (40 sztuk 
'Lwów, plac Kapitulny 3. e EDT "EETY BÓR 

Największy w guście francuskim 


+ nrządzony skład to- 
wurów na całą 


Stacja kolcjowa, 407 netrów usd poziomem morsi, lagodny 
klimat gorski, sizo od I maja do koń września, Alkalczne 
T zdroje pierwszego rzędu, słynny zaklad żętyczny, kuracja 

Wolne posady! |micczna,. kelir, Kazienki, Masaż., Wspaniale spacery. Mie- 
EE : $ : , szkania po wszelkich cenach. Zdroje skuteczne na słabości organów 
è zeze znanej krajo- NE 3 F M: k 
AEE aeea o7 a oddechowych i żołądkowych, szkrofuły. cierpienia nerek i 


Galicję nej asekuracji Eher: ae he E a M e r wi 
7 . - tu (pk pęcherza. gościec. hemoroidy i diabetes. W szczósólneści gule- 
Sezon 1801 dla „zabezpieczenia na życie“ cają Się także dla osób bezurwistych i rekonwałescentów, 
z zao!ni pp. Mozsyłkę znanej iuedykom od roku 1501 wody 
r, - a 
T ajen ci Oherbram.nen. 
J K dla Lwowa i innych miast |prez pp- Furbach & Strjeboll. — Bhžeze juformacje, wykaz pomieszkań 
zakupna. Galicji it. p. udziela Książeca inspekcja zdrojowa. 


ù 


ŚĆ: ) m anahaki skład mą Również poszukuje się  , ; 
jest zarówno w parterze, jakoteż na |. piątrze podzielony na wiele oddziałew. zdolnego ajenta do podróży 


. v.4 = 
Oddzial I. dla korcnek, wstążek, kwiatów, pió aft i koro ped korzystnem! = up CD) La Y 
3 yżek, w, piór, haftow i kor Bliższych t2 iA dN: Q m ga ga ka a, you SĄ 


nek do tielizny, kortów, pasmanterji, tulów, welonów, towarów jedwab 


m 


nych i dy U przyborów krawieckich i moduiarskich. Herman Hainbach => 
Oddzial H. Kapelusze damsvie, dziewezęco i dziecięce, wyroby | miedzy 4 — 6 po południ W E 
, A l AINSLIE, Qi g y a 4228 południu pod 1. 3. 
ponczoszkowe dla dam, panienek i dzieci w jedwabin, welnie i fl d'ecosse, WAGA ulica i Rosoliszki i 4 RARTY JAZDY 


gotsety i fartnszki dla dam i dzieci. m s z 
„ Onaziat II. Krawaty nięskie, skarpetki, bielizna męska, kołnie- w poti czoła. Zbiór 20m nowel 
rze i malikiety, parasole angielskie, laski, chnstki do nosa, szelki i an- ruskich Iwana Franko, po 


Niederlandzko - amerykańskiego 
Towarz. żeglugi parowej 


gielskie ręka wiezki. aod . .|przedzony przedmową M. Drar- ` 4 A 
s m odziat IV. Rekawiczki damskie skórkowe dmńskie, szwedzkie i| manowa i autobiografię antore, wy- — E Holowratring 9. W IEDI N 
angielskie, jakoteż rękawiczki jedwabne, wełniane i niciane. szedł właśnie z druku i jest do nz- lli IV. Weyringergasse 7a m 


Oddzial VW, Wachlarze czarne i kolorowe na bale i wieczery, | bycia w ksiegatniach i w N 
> = b E a 4 A » yela i Ę Amini RA 2 4 A a aR > : n 
oraz wieiki wybor japońskich przedmiotów zbytkcwych i deko acyjnych. saah Pe Lwowskiego. "Gui Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 


Oddział VI. Parasole i parasolki Ku tont Cas +. 290 i wyżej è I. broszurowa K z ; y 3 
i ole i pi E tr że ) ; zempl. broszurowanego Í złr 50 ct. 3 itań } 
Oddział VII. Staniki trykorowo i Jersey dla dam po złr. 1-90, r w płótno angielsk zł. Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż, 


2-50, i wyżej Wielki wyhór bluz do prania, z satyny i jedwab:n 
Oddzial VIII. Sukienki dziecinne, plaszezyki, paltociki i fariuszki. FECH Mn == REDOM no > 
D. Oddział IX. W oddziele tym znajdują się wielkie dywany salo FIACIE T ELED 
A s od zèr, 6 i5 i wyżej — Dywany ścienne, przed łóżka po zdr. 175. ama zasłonięte od wiatrów półnoenych 
oĆniki po złr. 20, 30, 45 et. do 3 złr. za meu i wyżej. ŚL Sy 2 5 F wysokiemi Karpatami i lasami szpil- 
pran Gdział X. Tu są portjery po zir. 1-70 do 280 Firanki Tunis | e Ae 66 kowemi z łagodnem. czystem bo 
Hog wiag 505 Ima b) Y5. Maroco 4 25, Bagdad po 5 35 Teapezuni | || gatem w ozon powietrzem, wiel- 
Blada wy hór ciężkich portjer Kirman i a gest.ńskieh. TA i kiemi równemi parkami, znakow 
oddala eT? firanki koronkowe, całe okno 1 45, 175, 1:96 zdr T. B 5 E D | || mite dla chorych na katar gar- 
od złr. 2'50 i wiki; w ai: MOR kap na łóżka i stoły || fabryka maszyn w Ottymji | $ gy dła i płuc i dla rekonwarescentów. 
kapóka ikai 1 R K mple ne garnitury gobelinowe składające się z 2 2 kroków oaea kolafo- Nowożytny konfort. Zimne i ciepłe 
; fazka na stół 9:60 do 50 złt. Wschodnie kapy sznelowe Isza || PE ST 0 <BR | , 4 kapiel aane matan in: 
wielkosć 1:25. II. 2 0. ML 3:50, wego (Stacja między Star i, pu klimatyczne uzdrowisko halacje, Boa Jefi Sia í ór- 
łóżka Ak tego wielki wybór flanelowych i myśliwych koców, koce na WAB K łomyją) — poleca. = skiem mlekiem i w Pok 
n onie. Stebnowane kołdry wełniane, watowane, atłasowe pikowe. || swój warstat mechaniczny, kotlar- w M oraw ji i telegraf, Os atma stacja Krasna 
01 MM z prowincji załatwia się za pobraniem jak najsumienniej. | | iQ, odlewnię + EP 1 metalu, A a przez Weisskirchen albo Hullein. 
obny oddział dla wysełki. — Cenniki gratis i franco. urządza gorzelnie, młyny parowe Sezon od 15. maja Bileiy ką ie owe kolei północnej 
z 2 0/, «pustem i 60 dni ważne 


r a , k u tart ki, is 
Magazyn „AU LOUVRE“ Lwów, pi. Kapitulny 3. t ie parowe i E d. y 
. p a i. 8 j*aniej. 
pz Bernjeld z Wiednia, właściciel. P o ii a) 


Crk 


do 15. września, Fażde. wyjaśnienia udzieli 


Miejski komitet kąpielowy. 


2 - m4 ZPRÓWY, WAW 


8 KURJER LWOWSKI Z DNIA 12. KWIETNIA 1891. 


-== POWSZECHNA 45 


ISD WYSTAWA KRAJ® 


na uczczenie jubileuszu pierwszej przemysłowej wystawy w roku 1791 w Pradze 


pod protektoratem Jego cesarskiej i król. Mosci cesarza Franciszka Józefa I. 
EĘ" od 15-g0 maja do października 1891. "TR 


Umiejętności, sztuka, przemysł, rolnictwo, nroczystości czasowe wystawy, fontany ilnminowane, zjazdy, loterję iti 


W interesie zdrowia! 
| Masę woskową $ 


Proszę żądać 
Klai wyrobu 


„LA COMETE” 
39" 
do zapuszezania podłogi uznaną za najlepszą i 


przedtem Neuhófer 


OPTYK i MECHANIK 


we Lwowie 


najlepsze bibułki i tutki cygare- 


( towe z wystawy paryskiej (z na- 


:oG0800< 


premiowaną Ny pisem wodnym: „Lepic freres ul. Karola Ludwika 9. 
RZA I Medalem (Paris* zupełnie nieszkodliwe. (róg ul. Sykstuskiej) 
co GZ | lpud. „La Cometes t’) no zł. 3. 
5 Arst, E Ez bronzo wym 1000 t „La Comete“ zł. 1:20. | hy; LARY i CNV AE A z poemi szkłami, cristal da 
AW ow R è 4 ; 3 roche, w uajrozmaitssych oprawach. R~ Nowość! "SIĘ Lor 
ca w Krakowie 1887. Wyłączny skład netki Stef 'mji z długiemi rą.zkani BINO ALE (lornetki tea: 


02 poleca tr. iue) w oprawie seyldkretowej, ze słoniowej kości, perłowej masy 
j skórą cprawne, aluminowe całkiem lekki. Binokie wojsko- 
we i dla turystów e.c. BE~ Niwcść! -03 Kieszonkowe 
binokłe polowe pod nazwą „Liliput“. tyg Nowość! -%9 
Dalekowidz dwuoczny (Doppel Fererohr) na bardzo 
wielką odlezłość. 
Dalekowidze, Barometry metalowe i rtęciowe, Termometry lekar- 
skie, pokojowe, kąpielowe, do okien, oranżeryj, do browarów i go- 
szeń, A!koholometry, Sachorometry, Wagi do wódki, ługu, cukru, 
n fiy” iti. Mikroskopy, Lupy, Szkła powiekszajace, "Kompasy, Zeod 
giry słoneczne, Metronomy, Manometry i Wodosbazy, Maszy uki 
elektr. ze stałym i przerwane prą tem 


Najwiekszy wybór instrumentów niw elacyjnych. łat niwəla- 
cyjnych, busol leśnych, kątomi:rzy, libel wodnych, pionów, taśm 
mierniczych, rajseajgow. calówek Wszelkie. przybory do dzwonków 
elektrycznych i telefonów, oraz urzadzenie tyc: że we Lwowie i na 
prowincji. — Naprawy „optyczne, insrrumentów mechanieznych i 
fizykalny: h wykonują się, jak najsta:anniej i w najkrótszym czasie. 
źiceenia z prowineji sałatwiam pocztą odwrotną 


JE ELSTER 
Lwów, ul. Sykstuska 1. 3. 
E'1lja 
plac Kapitulny 1. 3. 
Xupcom odstępuje się rabat. 
WWP W W HO WW RY RY MP TH U 


| Ta ET WA TLT CIE AMA ER KORA" AO | 07 


pod „Czarnym Psem* 


skłąd farb i handel materjałów 


we Lwowie, Rynek l. 28. 


we własnym domu. 
Tepla-Trenczyn Cie. 


Z OE EA 
E00006866600606000008005 zlej paletnowej 


. Krakowa przez 


SRK LAD KAWY | Oderberg Sillein 


w najlepszym gstunku Ceylon i amerykań. | do a iig Sora jg 


ARTURA KOS KĘ SŚMA 


we Lwowie, Chorążczyzna 22. 
Cena w miejscu i kilogr. 1 ziv. 90 e 
na prowincji 4*/, kilo zir. 9.60 ies" 

Nie mam wcale tych gatunków kawy, które | 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają, ka- 
¿dy sam przekonać się może czy dostanie gdziesndziej po tej cenie | 

taką kawę jak moja co do jakości I smaku. 
Najlepsza kawa palona pó! kilo 1 złr. 20 cet. 
1 Najl. herbaty 75 ct. */, ko. najl. okruchów 50 et. 1 but. konia- 
ku 260 ct Starki 160 ct Coctail amer złr. 1 do 2-50. 
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Perła Ksrpat w Górnych 
Węgrzech Najnowsze 
| nlia siarczane o cie 


łocie naturalnej w Au- 
str"-Węgrzech 28 do 
[Tenia Staca k lej 


< 


| bococcococ000 


REGGOOGOCGEGGODSOT, SaaaaaABNA2 
| 
| 
| 
| 
| 


Raka w największym A" i po najtańszych cenach 
| 
i 
i 


w poda- s EJ = T = g- perea ze Sre 


Tt da jp hżyninów | hi imien 
nalka płócienna 


orgin. angielsKa 
Rola 20 Mtr. (95 ctm. szeroka) 
12 Złr. 50 et., 
za 1 Mtr. po 75 cent. 


Główny stład w handlu papierowym 


| seyfartha a Dydyńskiego 


we Lwowie 


Mity zmie, 
*DarRIIŻOWz- 
niach, ewr 

elji, ischias, 


1. 
chronieznych 
chor. skornych. g) 


kariag i nekrosie 
Kosci itd. W ma- 
ju i wrzośniu za 
3 zły. dziennie, po- 
kój, kepiele i całe u 
trzymanie. Wyjaśnie- 

niu i ilustrowane pro 
spekty wyseła gratis 


LU rkoe da ol 


Z 


[erścionki LERSCZYNOWE, 
obraczki ubie, 


oraz wszeikie biżuterje 2 
złota ì srebra poiecz pe 
cenach najprzystępniejszzch | 
JAN JARZYNA | 
jubiler i złotnik w hotelu 
Europejskim. 
ukienne materje pa 
DPEN p 


rozsyła za pobraniem al- § A 7 
bo za gotów kę po bardzo > WJ LOGQ=lEGni rocznic 


kich cenech i tylko w do- sa S 
OAK ych gatunkach: j f£onstytucji 38% Maja 
poleca księgarnia 


3-10 metr. materji na całe ubra- BĘ 
Seyfartha 6. Czajkowskiego 


nie zł. 450, 5—, 7 —, 8—. 
we Iiwowie 
210 m. materji na doskon. palto 


3:10 metr. waterji uw całe ubra- BRB | 
ks. Walerjana Kalinki 
wioseu. zł. 18—, 14 — i wyżej 


nist 9 —, 10—, 1i —,12—. | 
) | a m 
Letnie materie kamgarnowe FH 90 F 
nader eleganckie i irwałe, na pA | on y = 


Bim. materji na całe ubranie A 
ubrania nięskie, w ž0 rozma- 


Największy wybór 


Farb i przyborów do malowań 


artystycznych 


ulica Teatralna l. 1. 


Z 10 w. materji na palto wiosen. g 


zł. 6—, 8—, 10'—. 


u Józefa Hankego 


00000000000000000000000005 I 


itych trwałych kolorach, 60 etm WR E 7 
Sł i f ii i to 1 del i 4 szerokie, 6:50 metr. na kompl. (Kwiecień WIĘ. Czer Wc py "e 
Biag dari i s Danga MA erja W O ubranie tylko złr. 3— a || Stosunki europejskie i przygotowania w War- 
Sklad fabryczny sukna A || szawięe do konstytucji 3go maja. 


POOASPPODODOGOCDOWOO OCE u 


Wincenty NOWAK za 
Berno (Morawia) Krautmarkt 13. 
Wzory gratis i fianeo. 


pod ACZ Psem * 
we Lwowie, Rynek 1. =. 


0900000 


Wydawca naczelny i odpowiedzialny redaktor Rewakowicz Henryk. Z drukarni Polskiej ul. Sobieskiego 1. 28. Nr. Telefonu 197. 


| Zamach stanu. 
i Cena złr. 1:20 — z z przes zir. 1-35. 
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